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Towarzysz Marcel Cachin 


wielki przywódca ludu francuskiego przybył do Polski 


WARSZAWA (PAP) — W dniu 
12 bm. przybył do Warszawy je- 
den z założycieli Komunistycznej 
Partii Francji, członek biura Po- 


Witamy Marcela Cachin! 


Do Warszawy przybył Marcel Ca- 
chin, czołowy przywódca Francuskiej 
Partii Komunistycznej, wieloletni kie 
rownik centralnego organu KPF — 
„L'Humanite*. 

Przed niespełna dwoma miesiącami 
świat robotniczy uczcił 80-tą rocznicę 
urodzin tego płomiennego pafrioty 
i rewolucjonisty, którego Stalm w 
przesłanym telegramie nazwał „wier- 
nym synem naredu francuskiego i wy- 
bitnym działaczem międzynarodowe- 
go ruchu robotniczego“. 

Marcel Cachin, żywy symbol ruchu 
rewolucyjnego robotników francu- 
skich i ruchu patriotycznego i demo- 
kretycznego narodu francuskiego po- 
czynając od końca 19-go wieku cułe 
swe życie poświęcił sprawie robot nl- 
czej. 

Od wczesnej młodości działa w 
Francuskiej Partii Robotniczej, pierw 
szej klasowej partii proletariatu we 
Francji, broni jedności proletariatu 
francuskiego, zdając sobie juź wów- 
czas sprawę, że rozbicie jedności Kla- 
sy robotniczej jest celem, do którego 
zdąża burżuazja w swej walce prze- 
ciwko ruchowi robotniczemu. Marce: 
Cachin, bojowy internacjonalista po- 
witał z entuzjazmem zwycięstwo Re 
wolucji Październikowej, widząc w 
niej zwyciestwo międzynarodowego 
proletariatu. y 

Jest op od chwili powstania Fran- 
cuskiej arti Komunistycznej w 
1921 roku — jednym z najbardziej 
cenionych i lubianych przywód: 0 
Mareel Cachin, erny uczeń Lenina 
i Stalina, niezmordowanie szerzy 
prawdę o Zwiazku Radzieckim, dzia- 
łalnościa swą w szeregach francn- 
skiej klasy robotniczej wykuwa 
welucyjną świadomość proletariatu 


w 


w 
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francuskiego. 

mimo podeszłego wieku, Ca- 
walce przeciw an- 
wW 


Dziś, 
chin nie ustaje w 
glo-amerykańskim imperialistom: 
artykułach swych demaskuje rze 
wiste oblicze atlantyckich podżega- 
czy wojennych, prawdziwy sens pa- 
stępowania burżuazyjnych polity 
francuskich, wiokących się w ogonie 
swych dolarowych mocodawców oraz 
ich 'ssocjaldemokratycznych agentów, 

80-letni Marcel Cachin, 
pierwszym szeregu francuskich bo- 
jowników o pokój, demokrację i wy- 
zwolenie Francji z kajdan imper ializ- 
mu amerykańskiego, wiernie kro 
szlakiem wytyczonym przez Francu- 
ską Partię Komunistyczną, partię, 
która, stojąc na straży najżywotniej- 
szych interesów narodu francuskiego, 
konsekwentnie, nieustępliwie prowa- 
dzi klasę robotniczą do walki. 

Francuska Partia Komunistyczna, 
której Marcel Cachin jest jednym 
4% najwierniejszych, najbardziej od- 
danych synów, wypowiedziała bezli- 


tycznego KPF i redaktor naczel| Przy wyjściu z wagonu powita 
wy organu Francuskiej Partii Ko-| li przybyłego członkowie Komite- 
munistycznej „Humanite* — Mar| tu Centralnego PZPR tow. tow. 
lcel Cachin wraz z małżonką. Ostap Dłuski, Jerzy Albrecht i 
gen. Stanisław Zawadzki. 

Na peronie zgromadziły się licz 
ne delegacje i poczty sztandaro 
we komitetów partyjnych posz- 
czególnych ministerstw, central 
przemysłowych, miejskich zakła- 
dów komunikacyjnych oraz związ 
ków zawodowych, by powitać we 
terana francuskiego ruchu robot- 
niczego. 


BERLIN (PAP), — 11 bm. o go- 
dzinie 12 w południe przewodni- 
czący radzieckiej Komisji Kon- 
trołnej w Niemczech gen. armii 
Czujkow przyjął w swej rezyden 
cii w Karlshorst premiera rządu 
Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej Otto Gretewohla, wicepre 
mierów: Ulbrichta, prof. Kastne- 
ra i Otto Nuschke oraz ministrów 
rządu Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej. 

Premier Otto Grotewohl przed 
stawił przewodniczącemu Radziec 
kiej Komisji Kontroli wicepremie 
rów i ministrów; po czym generał 
Czujkow złożył oświadczenie w 


tosną walkę ujarzmianiu Francji 
przez kapitał amerykański. Działa!- 
nościa -swą wzmacnia ona światowy 
front" pokoju i ; demokracji. Sama 
z radością wita każde wydarzenie, 
każdą decyzję Zwiążku Radzieckiego; 
krzyżującą plany podżegaczy wojen- 
nych. | 


10 października b. r. z polecenia 
Rządu Radzieckiego zawiadomiłeii 
prezydium Tymczasowej Izby Luđo- 
wej Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej i pana premiera Grotewohia 
a decyzji Rządu Radzieckiego prze- 
kazania Rządowi Fymczasowemu Nie 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
funkcji administracyjnych, dotąd na- 
leżących do kompetencji Radzieckiej 
Administracji Wojskowej oraz o de- 
cyzji powołania w miejsce Radziec- 
kiej Adminisltracji Wojskowej — Ra- 
dzieckiej Komisji Kontrolnej. 

W związku z powyższą decyzją 
Rządu Radzieckiego utworzona zo- 
stała obecnie Radziecka Komisja 
Kontrolna w Niemczech. Radziecka 
Administracja Wojskowa i jej zarząd 
w stolicy i w terenie ulegają likwi- 
dacji, zaś funkcje tych zarządów 


I dlatego Maurice Thorez, sekre- 
tarz generalny KPE, przemawiając 
ostatnio na wiecu zorganizowanym 
w rocznicę -= Rewolucji Pażździerniko- 
wej oświadczył, że — „narody wita- 
ją z zadowoleniem decyzję rządu ra- 
dzieckiego, stawiajacą do dyspozycji 
I'olski Ludowej i jej armii Marszał- 
ka Rókossowskiego, jednego ze zwy- 
cięzców stalingradzkich i wyzwoli- 
ciela Warszawy, swego miasta jj- 
czystego”. 

Klasa robotnicza Polski z radością 
wita przybycie Marcel Cachin'a {do 
naszego kraju. Witamy bojownika 
reprezentującego partię, która kro- 
cząc szlakiem wytyczonym przez Re | 
wolucję Październikowa, walczy 
o Francję pokoju i postępu. 


Wśród niemilknących okrzyków 
na cześć Marcela Cachin, Mauri- 
ce Thoreza i francuskich mas pra 
cujących przemówił gen. Stani- 
staw Zawadzki, który powitał go 
ścia w imieniu warszawskiej orga 
nizacji partyjnej i społeczeństwa 
calej Polski, Wzruszony owacjami 
Cachin gorąco pozdrowił świat 
pracy Polski Ludowej, przekazu- 
jąc raz jeszcze zapewnienie wier 
nej przyjaźni  polsko-francuskiej 
i pozdrowienia dla polskiej klasy 
robotniczej. 


Zniesienie radzieckiej administracji wojskowej 


na terytorium Niemieckiej Republiki Demokratycznej 


Radziecka Komisia Kontrolna czuwać będzie 
nad wykonaniem umów poczdamskich 


związku z utworzeniem Radziec- 


k:ej Komisji Kontrolnej w Niem 
czech, 
Gen. Czujkowowi odpowiedział 


premier Otto Grotewohl, który wy 
raził głęboką wdzięczność swe£o 
rządu i narodu niemieckiego dla 
narodu radzieckiego i rządu rā- 
dzieckiego za pomoc okazaną przy 
utworzeniu niepodległej Niemiec- 
kiej Republiki Demoknatycznej: 


Po wymianie przemówień odby- 
łą się rozmowa gen. Czujkowa 2 
członkami rządu niemieckiego — 
w atmosferze serdecznej i przy- 
jeznej. 


Oświadczenie generała Czujkowa 


przejmują odpowiednie ministerstwa 


i inne niemieckie organy władzy. 


łacznie powziętych przez 4 
stwa decyzji co do Niemiec. 
to, że Tymczasowy 


Znaczy 
Rząd Niemieck 


łalność ta 


zobowiazaniami. 
Rząd Tymczasowy 
będzie 
ferencji Poczdamskiej i 
konywał zobowiązania, 


oświadczył, 


Francuscy związkowcy dziękują 
włókniarzom PZPB Nr 4 w Łodzi 


wyżki zarobków, czego odmawia 
ją im fabrykanci i reakcyjny 
rząd, pozostający- całkowicie na 
usługach miliarderów amerykań 


W odpowiedzi na list włókniarzy | 
z PZPB nr. 4 w Łodzi, sk.erowahy 
do strajkujących robotników okrę- 
gu Róubaix we Francji, Zarząd Giò 


wny Zw. Zaw. Włókniarzy w Poałsce skich. , 

otrzymał od Federacji Zw. Zaw. Strajk w Roubaix objął 20 tys. 

(CGT) we Francji serdeczny ist, w ludzi w tym mieście oraz 5 tys. 

którym czytamy m. in.: robotników w Tourcoing. Strajk 
„Drodzy Towarzysze! QOtrzy- zatacza coraz szersze kregi, W 


maliśmy list skierowany przez 
pracowników PZPB nr. 4 w Ło- 
dzi do braci włókniarzy w Ron- 
baix. List ten przekazaliśmy 
pod wskazanym adresem. Robot 
nicy Roubaix cdpowiedzą robot 


WARSZAWA (PAP). 


— W dni 


nikom PZPB nr. 4 sami. My pra | od 14—20 bm. obchodzony - bedzie 
gniemy donieść Wam, że ©d|w całym kraju „Międzynarodowy 
wczoraj włókniąrze w Roubaix | Tydzień Studenta” pod "hasłem: 
znów strajkują — żądając pod- | „Studenci, łączcie się w walce o pū- 


-Kopalnia węgla „Silesia“ ~ 


pierwsza wykonała plan roczny na 1949r, 


KATOWICE (PAP). — Załoga kopalni „Silesia” Jaworznicko - Miko- 
łowskiego Zjednoczenia PW wykonała dnia 12 bm. w godzinach po- 
południowych państwowy roczny plan produkcji wydobywając 324.450 
ton węgla kamiennego i realizując w ten sposób swe roczne zadanie 
produkcyjne, jako pierwsza spośród wszystkich kopalń w przemyśle 
węgłowym. 

Ten wspaniały sukces zawdzięcza załoga kopalni „Silesia” wysokie- 
mu i systematycznemu przekraczaniu planów miesięcznych uzyska- 
nemu w wyniku silnie rozwiniętego ruchu współzawodnictwa pracy, 

Przedterminowa realizacja planu rocznego umożliwi załodze wydo- 
bycie go końca br. 44 tys. ton węgła kamiennego ponad plan. 
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Calais od-kilku dni żądanie pod | i 


Międzynarodowy Tydzień Studenta w Poisce 


1 


wyżki płac wysunęło dalsze 5 
sięcy ludzi. Nasza Federacja Zw. 
Włókniarzy niesie pomoc straj- 
kującym, walczącym z entuzja- 
zmem i całkowitą pewnością 
zwycięstwa”, 

obotników francuskich 
serdecznymi pozara ) 

1 


ty 
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KÓJ, niezależność narodową i Aemo- 
kratyczne wychowanie!" 

Najwię :ksze nasilenie . uroczystości 
przew:duje się na dzień 17 listopada 
br. kie młodzież postępowa ca- 
łego świata nuczci datę p ydo- 
wań studentów  czechos3 i 
przez hitlerowców w roku 1939. 


W kraju ukenstytuował się głów- 
ny komitet obchodu „Tygodnia* w 
skład którego weszli przedstawicie- 
le Związku Akademickiej Młodzicży 
Pciskiej, Federacji Polskich Organi- 
zacji Studenckich oraz Towarzystwa 


Przyjaciół Młodzieży Sztół Wyż- 
szych. 

Tydzień rozpocznie 13 bm. prze- 
mówienie inauguracyjne wicemat- 
sząłka Be e vełoszone 
przez radin 


Radziecka Komisja Kontrolna ma 
|jako swe zadanie kontrolę nad wyko- 
naniem umów poczdamskich i innych 
mocar- 


iej 
Republiki Demokratycznej może swó- 


bodnie wykonywać swą działalność 
zgodnie z konstytucją Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, jeśli dzia- 


nie koliduje z uchwałami 
poczdamskimi i wymkającymi z łącz- 
nych postanowień czterech mocarstw 


że 
stał na gruncie uchwał Kon- 
będzie wy- 
wynikające 
z łącznych postanowień czterech mo- 


„serdecznej przyjaźni, 


Polski świat pracy wita serdecznie 
powrót Marszałka Rokossowskiego ge..Argit, 


REUNNUNUNHHN UELUUUIUUULUI 


Manifestacyjne zebrania załóg fabrycznych 


iw Pabianicach, Zgierzu i Tomaszowie 


Polska klasa robotnicza wespół | nacje na Marszałka Odrodzonego 
z całym narodem, gorąco wita po-| Wojska Polskiego oraz Ministra 
wrót Marszałka Konstantego FRo-=| Obrony Narodowej. 


tossowskieg raju į j nomi- p A 2 
kossowskiego do kraju į jego nom W dniu wczorajszym w Państwo= 


wych Zakładach Przemysłu Bawcł- 


nianego w PABIANICACH, odbyło 
się masowe zebranie całej za- 
tegi, na którym robotnicy, go- 


rąco manifestowali swą radość z po- 
wodu mianowania Marszałkiem Fol- 
Konstantego Rokossowski*g0. 


ebranie zag przewodniczący Rá- 
dy Zakładowej. poczym przedstą%1- 
ciel Wojewódzkiego Komitetu PZPR 
tow. Chrzanowski wygłosił referat, 
obrazujący życie i walkę tow. Mar- 
szalika 'Rokossowskiego. Zebrani 
TE A gli referat spontanicznymi oila 
carstw. Oświadczenie z ia- > PR, REC 
dziecki bae eM sayy g ni atni, Entuzjazm wzrósł jeszcze 
$ Z £ £ vost > r 
Asz; 3 Age: rei bardziej, gdy jeden z robotników 
rzeczą oczywistą, że Radziecka Ko- Gl BOY J i 


odczytał treść listu do Marszałka 


s Kontro ichowuje funkcj A ę 
czuwania ASM zak Ac kre ki Rokossowskiego. Wznoszono. okrzyki 
alo $akiehk szorty Środ! e kol na cześć Związku Radzieckiego, je- 

ięL ki 1e 8 i 5 : - © 
daiących z KOW, 7 Kon- |] go Wielkiego Wodza Tow. Stalina, 


z decyzjami czterech mo- 
carstw, eo do demilitaryzacji i demo- 
kratyzacji Niemiec i odnośnie zobo- 
wiązań reparacyjnych Niemiec oraż 
zachowuje prawo otrzymywania od 
organów niemieckich nięzbędnych jn- 
formacji. 

Rząd Radziecki wychodzi z założe- 
nia, że stosunki zagraniczne Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej oraz 
jej handel zagraniczny będą należa- 
ły do kompetencji władz niemieckich. 
Funkcje Radzieckiej Komisji Kontrol 
nej w tej dziedzinie, jak i w pozosta- 
łych dziedzinach będą się sprowadza- 
ły do koniecznej obserwacji, » przy 
czym w dziedzinie handlu zagranicz- 
nego bedą się sprowadzały do tego, 
aby zapewnić wykonanie przez Niem- 
cy odpowiednich zobowiązań. 


Na przedstawiciela Radzieckiej Ko 


na cześć Rządu Polski Ludowej: o= 
raz Marszałka Rokossowskieg0. 

W liście wysłanym na rece Mar= 
szałka Rokossowskiego między in= 
nym: czytamy: 

— My robotnicy i pracownicy 
Państwowych Zakładów Przemy 
słu Bawełnianego w Pabianicach 
zgromadzeni na ogólnym zebra- 
niu załogi, z ogromną radością 
witamy Twój powrót, Marszałku, 
do kraju oraz mianowanie Cię 
Marszałkiem Polski į Ministrem 
Obrony Narodowej, — 

aj: * 


W dniu 11 bm.adbyło się w ZGIE- 
RZU w Państwowych Zakładach 
Przemysłu Wełnianego Nr 30 zebra= 


misji rolnej w srlinie r 

nie Zi ROWE A poron hie; na którym załoga wśród niesły= 
nych większych miastach oraz okre. | Pago entuzjazmu i nieustanaych 
gach nakłada się te same obowiazki tów na cześć Tow. Stalina, 
kontrolne. W ten sposób funkcje ac ku Radzieckiego į Marszatka 
miinistracyjne również w Berlinie | Rekossowskiego, postanow:ła wysłać 
przechodzą w ręce niemieckich orża-| list z pozdrowieniami na ręce Mar- 


nów demokratycznych. 


W związku ze znanymi porozumie- 
niami międzynarodowymi przedsta- 
wiciel Radzieckiej Komisji Kontrol- 
nej w Berlinie będzie na polecenie 
Komisji utrzymywał konieczne sto- 
sunki z odpowiednimi przedstawicie= 
lami zachodnich władz okupacyjnych. 


szałka Polski 
sowskiego. 


Konstantego Rokos- 


Również w Fabryce Sztucznego 
Jedwabiu w WILANOWIE pod To- 
maszowem odbyło się w dniu 11 bm. 
masowe zgromadzenie załogi. Ro= 
botnicy po referacie przedstawiciela 


z łe la 4 Rad ri ie, zrozu- | Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
miałą, że Rzą adziecki zie na- ; Maażateta: Ai: tanna 
dal ze wszechmiar'" wanółdziałał w tow. Dylewskięgo postanowil: jedno 


głośnie wysłać 
Rokossowsk BSS 
powrót do kraju. 


na ręce Marszałka 
list witający Jego 


dziele odbudowy jedności Niemiec na 
podstawach pokojowych i demokra- 
tycznych, a również w sprawie za- 
„warcia traktatu pokojowego z Niem- 
cami, 


5 d 
Na zakończenie. pozwólcie mi Pa- 3 E Liazd TPPR 

nowie wyrazić pewno. iż stosunki ; a 

wzaj jemne między radzieckimi orga- | rezpoczyma sweobrady 

nami REZ i instytucjami Nie | 


mieckiej 


(AR) W Warszawie rozpoczyna 
obrady 3 osólne-krajowy zjazd 
delegatów Towarzystwa Przyjaź- 
ni Polske-Radzieckiej. Zjazd ten 
pedsumuje į oceni dotychczasowe 
cejagnięcia Towarzystwa w dziele 
rogłębienia przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej orcz wytyczy nowe za- 


Republiki Demokratycznej 
przeniknięte będa duchem wzajemne- 
go zaufania, 'co doprówzdzi do dal- 
szego rozwoju i umocnienia przyjaz 
stosunków i współpracy między 
iaszymi narodami. e 


Odpowiedź 


premiera piesni Waren Ek 
Grotewohła EE TTW? 
PERAN Lud chiński 


radości 


t = .e 
rządu —swęj Armii 

PEKIN, — Ludność Chin Ludowych 
© kaz ije gorące uwielbienie i wdzięcz 
ność dla oddziałów armii wyzwoleń- 
czej. 

Osłatnio delegacia robotników fa- 
bryki obuwia w Chum-Chun złożyła 
jednoslce wojskowej dar w postaci 
% tysięcy par butów dla żołnierzy, W 


na zakończenie: 


Dzisiejsze oświadczenie Pana nie 
pozostawia wątpliwości co do tego, 
że Rząd Radziecki przy wykonywaniu 
funkcji kontroli zamierza kierować 
się duchem wspaniałomyślności. 


i a |< 1 S tas 1 "EP + > 
y Panie Generale! Proszę przyjąć w całych Chinach szerzy się ruch v nad 
imieniu niego rządu wyrazy najgłęd- | planowa produkcję towarów, które 
szej wdzięczności i zapewnienie, że | złożone zos taną w darze armii. Odby- 
pracą swą usprawiedliwimy zaufanie 


|wają się ponadto występy artystycz- 


i pomoc rządu ZSRR i że stale sta- | re i koncerty, z których dochód 
rac się będziemy o to, aby współpra- | przeznaczony jest na za akup upomin- 
|ca z Panem odbywała sie w duchu | ków 


dla bohaterskich żołnierzy chiń 
„skiej Armii Ludowej, 


"ze 


p” Pu 


. na czele. Wraz z wiceministrem przy 


Str. 2 


Warszawa o tym pamięta! 


Dzisiejsza „Trybuna Ludu“ 
mieszcza pod. powyższym tytułem 
artykuł Jerzego Rawicza, Autor po 
przypomnieniu „znanych już dziś po- 
wszechnie pobudek inspiratorów tego 
powstania, którzy niemniej od Niem- 
ców przerażeni naporem wojsk ra- 
dzieckich, pragnęli  zdyskontować 
krew i ofiarę, bohaterstwo i śmierć 
warszawskiego ludu dla swoich — 
wrogich polskiemu narodowi celów”, 
pisze dalej; „Na Pradze uratowanej 
przez wojska Marszałka Rokossow- 
skiego od bestialstwa faszystów, sta- 
neli radzieccy żołnierze. Na Pradze 
stanęli polscy żołnierze. Na zdobytej |słowionemu łajdactwu tych, którzy 
w ciężkich walkach przy rozpaczli- 'dla swoich interesów klasawych przy- 
COOCOO KWOTA KKA AZKSZANKAĄAYKAZKA KKA Y WALK YWIAA YTY ARAKYAKXKYRAAKAKKTAKKY 1. DOAKTY K IIIS 


Radosny list 


'1oloo Szanowne Puni Sfudzinaka! 


za-|wym oporze wroga Pradze stanął 
dowódca żołnierzy radzieckich i pol- 
skich Marszałek  Rokossowski. 
Sercem każdego żołnierza radzieckie- 
go i każdego Żołnierza polskiego, 
sercem dowódcy jednych i drugich. 
sercem radzieckiego Marszałka i war- 
szawskiega robotnika — Konstantego 
Rokossowskiego, targnął gniew... 
gniew przeciw bestialstwu  fasży- 
stowskiego żołdactwa, które. mordo- 
wało bezbronnych w swym  ludożer- 
czym szale, niszczyło na rozkaz sza- 
leńca, który podpalił świat, piękną 
stolicę Polski. Gniew przeciw n*zwy- 


W zwiazku z prosta Pani, karsaalek Zwiazku Radziaci 1ogo 
ToweMOXD8S80 .8X1 wydał rozlaz podległyn mu nładzom odgzukonia 
Pana 5'cioletnioj corki Tremy,ktore zaginała w azosi Okue 
pacji niemieckiej. 

Wyzomujac powyzszy rozkaz, Tydział Kultura Zacznosci 
gowaaokicj Armii z Ludnosoia Polski,odczakał om corke 
w radzicokioj etrefio okupacyjnej Niemioo,ktore odwozi Iani 
major Radzieckiej armii Tow .Bq| vaki. 

Życze “am vagzyatkíiego nojle,ezego w sychosaniu Taczcj 
muleukiej Ireny na vierma corke 'olnoj Niezodległej Deno= 
krmtycznej Polegi, 


Ua Zlecenie Harszafim Zw.Rudzieciiego 
TowveRokossowe kiego 


KJ 
Naczelnik ydz.Rult./aczn,z Ludn,Folci:i 
4/3 ANAA 
£>] Ppłk Za basztanoki 


ASA Auga 


Powyżej reprodukujemy tekst listu, wysłanego przez kancelarię Mar- 
szałka Rokossowskiego do robotnicy łódzkiej -= ob. Studzińskiej — do- 
noszący o odnalezieniu małej Irenki, wywiezionej podczas okupacji przez 

siepaczy hitlerowskich do Saksonii. 


czynili się do tego bezmiaru ofiar. 

Ale serca ich pełne były również 
| pragnienia przyjścia z pomocą ludno- 
iei Warszawy, pelne poczucia soli- 
darności bojowej z masami bezimien- 
| nych bohaterów warszawskich bary- 
kad, z tysiącami i dziesiątkami ty- 
sięcy odważnych synów i cór war- 
szawskiego ludu, którzy ruszyli do 
boju w przekonaniu, że biją się 
o swoje. 3 własne, o Polskę. 

Wściekła hitlerowska bestia zgro- 
madriła aa linii Wisły wszystko, co 
potrafiła, w uzbrojeniu, w lotnictwie, 
w rzałgach it ludziach. Nie darmo 
miota} się w podziemiach kancelarii 
Rzeszy, opętany szałem, Hitler: 
| idie zatrzymać wojska radziec- 
siel“ 
| Wojska radzieckie nabierały oddz- 
chu i przygotowywały się do natar- 
cia, do ciosu, który zdruzgoce siłę 
oporu wojsk niemieckich i przeniesie 
wojnę na tereny Rzeszy. Gdy cios 
padnie, musi być ostateczny! 

Ale w Warszawie trwało powsta- 
nie, ludność stolicy wydana była na 
łup bestii. Marszałek Rokossowski 


|rozkazuje nieść pomoc powstańcom, 


o ile to jest tyłko w danych warun- 
kach możliwe, ba, więcej niź to było 
możliwe. Setki i tysiące bohaterów 
z rozkazu Marszałka Rokoszowskiego 
rzuca swe życie na ' szalę, by przyjść 
2 pomocą trwającym w boju braciom. 

Mimo wszelkich trudności pod 
Warką utworzony zostuje przyczółek 
mostowy, który odegrał później decy- 
dującą rolę w wyzwoleniu Warsza- 
wy. 

Któż oceni szaloną ulgę, jaką przy- 
niosło oczyszczenie przez lotnictwa 
radzieckie warszawskiego nieba od 
znienawidzonych, koszmarnych nie- 
mięckich bombowców? Jaki poeta 
zamknie w steofy niezmierzone boha 
terstwo polskich Żołnierzy, którzy 
w nocy z 15 na 16 września przepra- 
wili się przez Wisłę, by nieść pomoc 
skazanemu na zagładę posterunkowi 
powstańczemu na  Czerniakowie? 
Warszawa pamięta rozpaczliwe pró- 
by oddziałów przeprawiających się 
przez Wisłę pod morderczym, dzie- 
siątkującym ogniem niemieckich 
ckm-ów w okolicach mostu Poniatow- 
skiego i na Żoliborzu. Warszawa pa- 
mięta pomoc, udzieloną przeprawia- 
jącym się na Pragę Żoliborskim od- 


Narada produkcyjna włókniarzy 


w sprawie dalszego usprawnienia pracy w fabrykach 


PZPJG Łódź-Północ -— 46 procent 
primy). W przefhyśle włókien sztucz- 
nych wykonanie-"planu.- produkcji 
przędzy jedwabnej za 8 miesięcy 
wynosiło 79,4 procent w stosunku dò 
planu rocznego, a włókien ciętych — 
79,1 procent. W jakości produkcji 
zachodzi stała poprawa, 

Jeśli chodzi o plany oszczędnościo- 
we to w przemyśle wełnianym wy- 
pełniono plan w pierwszym półroczu 
w 44,54 proe. W przemyśle włókien 
sztucznych — 81,11 proc. W przemy- 
śle jedwabniczo - galanteryjnym — 
58,4 proc. 

Referent zilustrował dokładnie roz 
wój współzawodnictwa i racjonaliza- 
torstwa, który we wszystkich trzech 
przemysłach postępuje pomyślnie na- 
przód. 

O brakach i osiągnięciach poszcze- 
gólnych przemysłów mówili dyrekto- 
rzy Centralnych Zarządów. Następ- 


Wczoraj w.sali konferencyjnej Zas 
rządu Głównego Związku. Zawodo- 
wego Włókniarzy przy udziale przed 
stawicieli Ministerstwa Przemysłu 
Lekkiego, CRZZ, Centralnych Zarzą- 
dów: Przemysłu Wełnianego, Jedwab 
niczo - Galanteryjnego i  Włókien 
Sztucznych, aktywu związkowego i 
przodowników pracy odbyła się kon- 
ferencja, na której omówiono wszyst= 
kie zagadnienia związane z produk- 
cja zakładów, podległych wyżej wy- 
mienionym Centralnym Zarządom. 


Referat zasadniczy wygłosił kie- 
rownik działu ekonomicznego Zarzą- 
du Głównego Zw. Zaw. Włókn., tow. 
Ambroziak. W referacie swym mów- 
ca przeprowadził dokładna analizę 
planów produkcyjnych, zobrazował 
rozwój współzawodnictwa, racjonali- 
zatorstwa, wykonanie planów oszczęd 
nościowych i działalność referatów 
socjalnych. 


Jak wynikało z referatu. tow. Am- 
broziaka, przemysł wełniany wyko- 
nal pian ilościowy za 3 kwartał w 
stu procentach, nie osiągając jednak 
dostatecznych wyników pod wzglę- 
dem jakości produkcji. Przemysł jed- 
wahniczo-galanteryjny wykonał plan 
w 1906 procentach. Natomiast plan 
jakościowy wykazuje w poszczegó]- 
nych zakładach duże wahania (od 
PZPIG Nr 1 — 80,7 proc. primy da 


Fachowcy budowlani 


z Węgier — w Polsce 
WARSZAWA (PAR), — Bawi obec- 


nie w Polsce delegacja węgierskich 


fachowców budowlanych z wicemini- 
strem budownictwa Gyula. Fodorem 


Związek Bojowników o 
wita Marszałka 


„Z głębokim wzruszeniem i ra 
dością 400-tysięczna rzesza b. 
żołnierzy, partyzantów 1 wię- 
źniów faszystowskich kalowni i 
obozów koncentracyjnych, zor= 
ganizowana w Związku Bojow- 
ników o Wolność i Demokrację 
przyjęła wiadomość o objęciu 
przez Was słanowiska Ministra 
Obrony Narodowej w Rządzie 
Rzeczypospolitej. 


było 7 fachowców z dziedziny plāno- 
wania, projektowania i wykonawstwa 
budowlanego, | 
DIII I IIII I FIII TIIN OE OOOO 


Zwycięskie działania 


Chińskiej Armii Ludowej MAMMA 
w prowincji K eveaniarmeg 


żołnierzy : oficerów w zabitych 1 
rannych oraz 35 tys. jeńców. Okolo 
10 tys. żałnierzy į oficerów kuomin- 
tangowskich przeszło na stronę 
wojsk ludowych. 


a 


PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin doncsi, że wojska ludowe wy- 
zwoliły w południowo - zachodniej 
części prowincji Kwantung miasta: 
Faszien, Mouming i Limkong, 

Wojska ludowe, działające w za 
chodniej części prowincji Kwantung 
wyzwoliły miasto Takhing na pół- 
nocnym brzegu Rzeki Zachodniej. 


Wojska ludowe wyzwoliły oprócz 
Kantonu 39 miast w prowincji Kwan 
tung. 


Wojska ludowe zdobyły w czasie 


W czasie działań w prowincji| kampani: w prowincji Kwantung 
Kwantung od 15 października woj- | 328 dział, ponad 2 tys. karabinów 
sika ludowe rozbiły 4 armie kuomin | maszynowych i 960 pistoletów auto- 
tantowskie. Wojska kuomintangow= | matycznych. 


<kie straciły w tvo, okresie 11 tys. 


nie wywiązała się żywa dyskusja, w 
której zebrani wypowiadałi się na 'te- 
mat polepszenia produkcji oraz 
usprawnienia pracy istniejących na 
terenie zakładów referatów. 


Dyskusję podsumowała przedstawi 
cielka ORZZ, tow. Sobczak. 


Do zagadnień omawianych w na- 
radzie jeszcze wrócimy. 


zwiedzili. placówki 


W mieście naszym przebywała w 
ciągu ostatnich dwu dni delegacja 
Akademii Nauk ZSRR w składzie: 
przewodniczący delegacji — członek 
rzeczywisty Akademii prof. tów. Lew 
Fiedorow, prof. dr tow. Dymitr Bi- 
riukow oraz sekretarz delegacji — 
tow. Aleksy Wichranow, 


Wolność i Demokrację 
Rokossowskiego 


| Dumni jesteśmy z tego, że syn 
robotniczej Warszawy, b. wię” 
zień carski na Pawiaku, bohater 
j obrońca Moskwy, Stalingradu 
i Kurska, len, który wiódł wraz 
ze zwycięską Armią Czerwoną 
bratnich narodów Związku Ra- 
dzieckiego Wojsko Polskie po- 
przez Lubelszczvznę, przyczóiki 
nadwiślańskie, Toruń, Gdańsk, 
Gdynię do Berlina, stanął? na 
czele sił zbrojnych Polski Lu- 
dowej, by czuwać nad rozwo- 
jem i umocnieniem naszego Woj 
ska i obronności Rzeczypospo- 
litej, 

W zacieśnieniu więzów  bra- 
terstwa z potężnym Związkiem 
Radzieckim, jego niezwyciężoną 
Armią, or&z z armiami krajów 
demokracji ludowej, bojownicy 
6 Wolność i Demokrację widza 

gwarancję nienaruszalności 
szych granic na Odrze, Nysie i 
| Bałtyku, niepodległości umiłąwa- 
nej Ojczyzny i Jej rozkwiiu w 
zwycięskim marszu ku socjalizmo 
wie, 


na” 


Prezes Zwiazku 
_ (—) Gen. F. Jóźwiak-Wztold 
j Sekretarz 
ł (—) Passini Józef 


działom powstańczym. Jakąż nieoce- 
niong pomocą były zrzuty broni po 
nawiązaniu kontaktu z radzieckim do- 
wództwem przez łączników AL! 
W ciągu dwóch tylko nocy zrzuty dla 
powstańców wynosiły 30.000 kg żywe 
ności, nie licząc karabinów maszyne- 
wych, karabinów zwykłych, pistole- 
tów automatycznych, granatów, amu- 
nicji i innego sprzętu wojskowego. 


Jeśli w Warszawie po upadku po- 
wstania pozostali jeszcze ludzie przy 
życiu, jeśli zbrodnia londyńskich fa- 
ryzeuszów nie przyniosła jeszcze 
większych ofiar, jeśli nie zrealizowa- 
ły się słowa Hitlera o tym, że „Yar. 
szawa zostanie tylko pojęciem geo- 
graficznym, jeśli dziś do stolicy 
wróciło życie i radość, to jest to w 
pierwszej mierze zasługą radzieckich 
i polskich żołnierzy-bohaterów i za- 
sługą ich wspaniałego dowódcy, dzi- 
siejszego Marszałka Polski Konstan- 
tego  Rokossowskiego. Warszawa 
o tym pamięta! 

Jerzy Rawicz. 


Kronika obrad 


LAKE SUCCESS (PAP). — Komisja 


go ONZ przeprowadziła dyskusję nad 
sprawą dalszego istnienia tzw. komi- 
sji do zbierania informacji z teryto- 
riów niesamodzielnych, której pań- 
stwa sprawujące powiernictwo, zobo- 
wiązane są składać sprawozdania 9 


Ordynarna prowokacja 


LAKE SUCCESS (PAP). — Komisja 
Społeczna ONZ weszła w końcową 
iazę dyskusji nad sprawą uchodźców 
i osób przesiedlonych. 

W toku dyskusji starły się dwa za- 
sadniczo — sprzeczne stanowiska, 

Stanowisko ZSRR i krajów demo- 
kracji ludowej, wyrażońe w projek- 
cie rezolucji złożonej przez Biało- 
ruską SRR — streszcza się w żądaniu 
ukończenia repatriacji uchodźców do 
końca 1950 roku, s 


Stanowisko państw  kapitalistycz- 
nych, korzystających za względów po 
litycznych i gospodarczych z -taniej 
ii bezprzykładnie eksploatowanej siły 
roboczej, „jaką stanowią uchodźcy i 
osoby przesiedlone — wyrażone jest 
w rezolucji francuskiej, która wobec 
zbliżającego się końca działalności 
IRO domaga się utworzenia w jej 
miejsce innego organu pod egidą 
ONZ, kładąc nacisk oczywiście nie 


Delegaci Akademii Nauk są utz- 
niami sławy nauki radzieckiej — 
wielkiego Pawłowa, którego ża 
na rocznicę urodzin obchodzi obec- 
nie uroczyście cały świat nauki. 

Uczeni radzieccy zwiedziłi w na- 
szym mieście klinikę Uniwersytetu 
Łódzkiego, placówki Ubezpieczalni 
Społecznej oraz Instytut Biologii Do- 
świadczalnej im. Nenckiego. 

W auli Uniwersytetu Łódzkiego 
prof. Fiedorow wygłosił odczyt na 
temat: „Zastosowanie nauki Pawło- 
wa w klinice“, a prof. Biriukow — 
na temat: „Rozwój idei Pawłowa w 
Zwiazku Radzieckim”, 

Profesor tow. Fiedorow podzie- 
lit się z przedstawicielem naszezo 
pisma wrażeniami ze swego po- 
bytu w naszym kraju. 

— Akademia Nauk — mówił 
prof. Fiedorow delegowała 
nas do Polski w związku z obcho- 
dem stulecia urodzin akademika 
Pawłowa — dla zapoznania się Z 
osiągnięciami nauki polskiej. w 
imieniu Akademii Nauk i wszyst- 
kich uczonych Związku Radzieckie 
go przekazuję gorące pozdrowie- 


Nr 312 


(Foto AR) 


Wola pokoju narodów świata pokrzyżuie plany agresorów 


sesii © wz 


Po burzłiwej dyskusji w tej spra- 


Powiernicza Zgromadzenia Generalne | wie — Komisja Powiernicza wbrew 


sprzeciwem Wielkiej Brytanii, Fran- 
cji, Belgii i Unii Południowo-Afrykań 
skiej powzięła uchwałę, przedlużają- 
fcą istnienie komisji go zbierania infor 
macji z terenów niesamodzielnych na 


sytuacji powierzonych im terytoriów. | okres trzyletni, 


delegata titowskiego 


napotyka na ostrą odprawę delegata ZSRR 


na repatriację, lecz na przesiedlanie 
uchodźców do krajów  kapitalistycz- 
nych, odczuwających potrzebę taniej 
siły roboczej. 

W toku dyskusji przedstawiciele 
ZSRR i krajów demokracji ludowej 
przedstawili obszerny materiał dowo- 
dowy, ilustrujący fakt hamowania re- 
patriacji przez IRO i poddali ostrej 
krytyce tę organizację. 

Charakterystyczne stanowisko za- 
jał przedstawiciel Jugosławii Dedier. 
Przedstawiciel reżimu titowskiego, w 
coraz większej mierze korzystające- 
go z. usług IRO i sprowadzającego 
oraz bezprzykładnie wyzyskującego 
uchodźców — wykorzystał dyskusję 
nad sprawą uchodźców jako bazę do 
ordtynarnych wypadów przeciwko 
ZSRR i krajom demokracji ludowej. 
Prowokaforowi titowskiemu udzielił 
ostrej odprawy delegat radziecki Pa- 
niuszkin, 

Dyskusja trwa. 


Uczniowie wielkiego Pawłowa 


naukowe naszego miasta 


cji „Głosu Robotniczego” — bu- 
downiczymi nowej, demokratycz- 
nej Polski. 

— Potężne wrażenie na naszej 
delegacji wywarła bohaterska, 
konstruktywna praca polskiej kla 
sy robotniczej w dziedzinie odbu- 
dowy stolicy nowej Polski — 
Warszawy. 

— Tę samą owocną pracę mie- 

liśmy możność obserwować w za- 
kładach naukowych, klinikach, la- 
boratoriach Warszawy i Łodzi. 
Podziwiałiśmy również wielkie 
osiągnięcia w dziedzinie nauki. 

— Jako przewodniczący delega- 
cji Akademii Nauk ZSRR przeka- 
zuję we własnym i w delegacji 
imieniu gorące, płomienne pozdro- 
wienia — robotnikom miasta Ło- 
dzi. Przekazuję szczere życzenia 
dalszych sukcesów w walce o po- 
kój i w budowie fundamentów 
ustroju socjałistycznego w Polsce. 


Wczoraj wieczorem delegacja Aka- 
demii Nauk ZSRR udała się do War- 
szawy, skąd wyjeżdża następnie do 
Krakowa, by nawiązać kontakt 
z przedstawiciełami polskiego świata 


nia — za pośrednictwem Redak-| nauki w Krakowie. 


Szeroka amnestia 


w Czechosłowacji! 


reguluje stosunki między państwem a kościołem 
PRAGA (PAP). — Prezydent Gott-| kich zagadnień pomiędzy Państwem 


wałd udzielił niedawno amnestii 127 
księżom, którzy dopuścili się wykro- 
czeń w związku z nieprzyjazna wo” 
bec Ludowej Republiki Czechosło- 
wackiej polityką Watykanu. 


W. sobotę ogłoszono oficjalny ko- 
| munikat, który stwierdza, że prezy- 
| dent Czechosłowacji rozszerzył amne 
| stie na dalsze 153 osoby, przeciwko 
| którym wszczęto już postępowanie za 
| popełnienie podobnych, przewinień, 
| Osoby te uświadomiły sobie, że dzia- 
łały przeciwko interesom ludu i pań- 
stwa czechosłowackiego, a w intere- 
sie Watykanu, wyrażając żal za po- 
pełnione czyny i prosząc o łaskę. 


Udzielenie tym osóbom amnestii 
przez prezydenta Gottwałda dowodzi 
raz jeszcze szczerości wysiłków ze 
strony państwa uregulowania wszyst- 


a Kościołem w Czechosłowacji — 
stwierdza w zakończeniu komunikat. 


PZZPP Nr 3 


wykonały plan roczny 


Załoga Państwowych Zjedno- 
czonych Zsukładów Przemysłu 
Pończeszniczego Nr. 3 w Łodzi, 
melduje o wykonaniu w dniu 9 
listopada rocznego planu produk 
cji. 

Plan wartościowy zakładów 
został wykonany już w dniu 24 
października, Cała załoga posia- 
nawia wzmóc jeszcze swe wysił- 
ki, aby do kończ roku dać kra- 
jowi jak największą ilość skar- 
pet i pończoch ponad plan. 


Wbrew sprzeciwom państw kolonialnych 


Komisja Powiernicza zatwierdza wniosek ZSRR 


Za powyższą rezolucją głosowały: 
delegacja radziecka, delegacje kra- 
jów demokracji ludowej i innych 
państw. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja 
nad zagadnieniem kompetencji komi- 
sji do zbierania informacji z teryto- 
riów niesamodzielnych, 

Dyskusja trwa. 


Na mareinesie 


la panią matką 


pacierz... 


Wspaniałe zwycięstwa chiń- 
skiej Armii Ludowej i proklamo- 
wanie Republiki Demokratycznej 
o 470 milionach mieszkańców 
postawiło — jak to się mówi — 
ww kropce“ imperialistów ame- 
rykańskich i europójskich, któ- 
rzy dotychczas uważali Chiny za 
przedmiot równie łatwej, jak 
bezwstydnej eksploatacji, 

"Związek Radziecki, państwa 
demokracji ludowej- oraz Nie- 
miecka Republiky Demokratycz- 
na uznały już, jak wiadomo, no- 
wy stan rzeczy w Chinach i na- 
wiązują z rządem Mao-Tse-Tun- 
ga normalne stosunki dyploma- 
tyczne. Kraje kapitalistyczne 
natomiast znalazły się w sytua- 
cji „drażliwej* 1 z uznaniem 
chińskich władz ludowych wciąż 
jeszcze zwlekają. 

Na postawę rządów kapitali: 
stycznych wobec Chin Ludowych 
wpływają zasadniczo dwa sprze- 
czne czynniki: z jednej strony 
„naturalna, zrozumiała wrogosć 
w stosunku do nowych Chin, któ- 
re, stają się potężnym ogniwem 
światowego frontu wolności i po- 
koju, — zaś z drugiej strony — 
chęć obrony swych interesów go- 
spodarczych na terenie Chin, pra- 
gnienie utrzymania z nimi i na- 
wet rozszerzenia stosunków han- 
dlowych, które — nawet po zlik- 
widowaniu metod imperialistycz= 
nego wyzysku — obiecują anglo- 
saskim zwłaszcza businessmano:n 
pokaźne zyski i dochody. 

Te dwie przeciwne tendencje 
wywołuja w obozie kapitalistycz- 
nym zamieszanie, konsternację, 
niepewność i brak zdecydowania. 
A w podobnej sytuacji znalazł 
się i Watykan, który — . mając 
na uwadze „zastrzeżenia poji- 
tycznej natury — również nie 
wie, czy ma uznać demokratycz- 
ny rząd wołnych Chin, czy też 
wygodniej będzie poczekać z tym 
uznaniem. 

Wiadomościom, podanym przez 
niektóre dzienniki zachodnio- 
europejskie, że Watykan, nie 
oglądając się na mocarstwa an- 
glosaskie, nawiąże z Chinami Lu 
dowymi stosunki dyplomatyczne, 
zaprzeczył rzymski korespondent 
agencji „France-Presse“, Według 
jego informacji, Watykan czeka 
na sprawozdanie swego nuncju- 
sza w Chinach, a poza tym poli. 
tycy watykańscy uważają, że 
uznanie Ludowej Republiki Chiń- 
skiej przez Stolicę Apostolską 
może nastąpić dopiero „po uzna- 
niu tej Republiki przez wielkie 
mocarstwa”. 

Jak wynika z tej wiadomości, 
Watykan w danym razie tak, jak 
w innych wypadkach, powtórzy 
pacierz za amerykańską „panią 
matka“, 

j Dlaczego dzicje się tak, a nie 
inaczej, dlaczego Pius XII pa- 
trzy w stronę Trumana i oczeku- 
je odeń „znaku“, zrozumieć to 
można jedynie na tle ogólnej po- 
lityki watykańskiej, sprzymie- 
rzonej ściśle z imoperializmem 
anglosaskim i przez to samo — 
iechętnej, zdecydowanie wrogiej, 
wszystkim państwom i narodom, 
które wyzwoliły się z kapitali- 
stycznych więzów, B. D 
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Rzesze robotnicze Łodzi 
witają z radością i dumą 


~ 


m e E kp M jA 


powrót Marszałka Konstantego Rokossowskiego 


" Do naszej redakcji, bez przerwy 
napływają odpisy listów, wysyła- 
nych' przez załogi fabryk i praco- 
wników licznych instytucji nasze- 
go miasta do Prezydenta R. P. w 
celu podziękowania za powierze- 
nie godności Ministra Obrony Na- 
rodowej Marszałkowi Konstante- 
mu Rokossowsk'emu, oraz skiero- 
wanych bezpośrednio na ręce sa- 
mego Marsza!lka, 


Z braku miejsca podajemy tyl- 
ko wyjątki z niektórych listów. 


Załoga PZPB į W Nr. 22 pisze: 
Z wielką radością i zadowoleniem 
przyjęliśmy wiadomość, że jeden 
z najświetniejszych dowódzców 
wojskowych na świecie, Polak 
z krwi i kości, nieugięty bojownik 
o socjalizm, posiadający bogatą 
wiedzę, nabytą w stalinowskiej 
szkole dowódców, wrócił do Oj- 
czyzny i stanął na czele naszej 
Armii“, T 

— „My, załoga „Wełnianej Je- 
dynki* — piszą robotnicy z PZPW 
Nr: 1 — przyrzekamy Wam, Oby- 
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watelu Marszałku, stać wiernie w 
szeregach budowniczych Polski 
Socjalistycznej i pracować coraz 
wydatniej dla wzbogacenia naszej 
ukochanej Ojczyzny”. 


— My, robotnicy | pracownicy 
umysłowi PZPB w Rudzie Pabia- 
nickiej, dumni jesteśmy z Was, 
Towarzyszu Marszałku, Jesteśmy 
przekonani, że będziecie stali 
twardo na straży polskich graric 
na Odrze, Nysie i Bałtyku* — 
czytamy w liście załogi pabianic- 
kich PZPB, 


Robotnicy PZPW Nr. 39 oświad- 
czają: „Dumą nąpełnia nas fakt, 
że dowódca, który pod bezpośred- 
nim kierownictwem Józefa Stali- 
na gromił faszystów pod Stalin- 
gradem, Kurskiem, na Białorusi, 
nad Bugiem j Wisłą, w Prusach 
Wschodnich i nad Odrą jest na- 
szym rodakiem, jest Polakiem“. 

W liście podstawowej organiza- 
cji PZPR przy Centrali Handlowej 
Ceramiki czytamy: „Wierzymy, że 
armia polska pod dowództwem 
440099200000000900004000000400004000000 


GZ tycia naskych zakładów pracy 


Uroczyste wręczenie nagród przodownikom pracy w PZBG fir 6 


było się uroczyste wręczenie nagród 
przodowrikom pracy. Dwie pierwsze 
nagrody otrzymali: zespół prządki 
Franciszki Gątkowskiej oraz zespół 
Antoniny  Jędrzejewskiej, wrzecio- 
niarki,. Drugą nagrodę przyznano 
tkackiemu zespołowi młodzieżowemu 
tow. Stefana Dybały pracującemu 
na 6 krosnach. Zespół Stefana Zają- 


Ubiegłej niedzieli w PZPB Nr 6 z 


ca, pracujący na dwóch krosnach ża- 
kardowych, także uzyskał drugą na- 
grodę. Zespół bielnika w wykończal- 
ni pod kierownictwem Feliksa Dudka, 
również otrzymał drugą nagrodę. 
Czwartą z kolei II nagrodę otrzymał 
zespół przewijaczki Marii Fasten, 
Nie sposób wymienić tych wszyst- 
kich, którzy otrzymali nagrody, 


'wowej PZPR przy CZP 


Marszałka Rokossowskiego stanie 
się potężnym bastlonem pokoju, 
pod przewodnictwem naszego przy 
jaciela į sojuszrika, wielkiego 

Związku Radzieckiego, 

Podstawowa Organizacja PZPR 
przy Centrali Dyrekcji Kolei w 
Łodzi pisze do Marszałka: „Jeste- 
śmy pewni, że jako żołnierz rewo- 
lucji i współtwórca zwycięstwa 
nad faszyzmem, będziecie reali 
zować szczęśliwą przyszłość Pol- 
ski Socjalistycznej. 

Pracownicy CZMPWł piszą: „Je- 
steśmy dumni, Marszałku, że wy- 
dała Cię nasza klasa robotnicza, 
Twoja działalność jest jeszcze je- 
dnym dowodem, że tam, gdzie 
gorzała walka o raszą j waszą 
wolność — nigdy nie brakło sy- 
nów naszego kraju", 

Członkowie organizacji podsta- 
Mięs. 
oświadczają: „Zapewniamy Was, 
Towarzyszu Marszałku, że zarów- 
no my, jak i cała polska klasa ro- 
botnicza stać będziemy wiernie 
przy Waszym boku i wpólnie pra- 
cować będziemy dla dobra r.aszej 
Ojczyzny“ 

Liczne listy powitalne wysłane 
zostały również przez szkoły, Oto 
co piszą uczniowie, pracownicy 
pedagogicznii administracyjni 
Szkoły Przysposobienia Przemy- 
słowego Nr. 40 w Łodzi: „„Przesy- 
łamy Wam, Obywatelu Marszał- 
ku, najserdecgriejsze życzenia 
owocnej pracy dla dobra Polski 
Ludowej, w obronie Jej granic i 
pokoju, w Jej dalszym marszu do 
socjalizmu“. 


320 milionów zł. kredytów 
Ponad 48 tys. ton nawozówa 


Nowy dowód troski. 


Nowym dowodem troski państwa 
o rolnictwo jest fakt, że chociaż do 
wiosennej akcji siewnej jeszcze da- 
leko — już na długo przed terminem 
czynione są do niej przygotowania, 

Tegoroczne jesienne zasiewy wy- 
padły pomyślnie. Ziarno kwalifiko- 
wane do siewu, nawozy sztuczne oraz 
maszyny z ośrodków maszynowych 
dostarczone zostały na czas. W prze- 
ciwieństwie do lat ubiegłych, siewy 
jesienne tym razem przeprowadzone 
zostały w porę. 

Korzystając z doświadczeń, wyka- 
zujących, iż tylko terminowa dosta- 
wa nawozów i ziarna chłopom mało- 
i średniorolnym zapewnia dobre wy- 
konanie siewów, juź obecnie przystą- 
piono do rozdziału nawozów sztucz 
nych dla rolnictwa, 

Województwo łódzkie otrzymało na 
wiosenną akcję siewną 48.650 ton na- 
wozów sztucznych. Na zakup tych 
nawozów przez Gminne Spółdzielnie 
„Samopomocy Chłopskiej“ przezna- 
czyło Państwo kredyty w wysokości 
320 milionów złotych. Kredyty te bę- 
dzie rozprowadzać Państwowy Bank 
Rolny. Połowa przyznanej woj. łódz- 
kiemu ilości nawozów będzie dostar- 
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Zespól tow. 


Dobrze już znamy tkaczy, znajdu- 
jących się na zamieszczonym powy- 
żej zdjęciu, Oto tow. Wojciech Bal- 
cerzak, inicjator zespołów konkurso- 
wych, rozmawia z członkami swej 
grupy o wynikach pierwszego mie- 
siaca konkursu. Otaczający go tka- 


troski państwa 


o rolnictwo 


czona w tym roku, reszta zaś wczes-|oraz Związku Samopomocy Chłop- 


ną wiosną, ~, i ető 
Komisja wojewódzka dokonała już 


rozdziału nawozów między poszcze-' 


gólne powiaty. Powiat brzeziński 
otrzyma 2.625 ton, konecki — 2.600 
ton,' kutnowski — 3.800, łaski — 3,210 
ton, łęczycki — 3.900, łódzki — 1.740 
ton, opoczyński — 2.950, piotrkowski 
— 4.700, radomszczański — 7.100, 
rawski — 2.800, sieradzki — 3.350, 
skierniewicki — 2.500 i wieluński 
3.870 ton. Ogółem województwo na- 
sze otrzymało około 12.500 ton na- 
wozów azotowych, 9 tys. ton nawo- 
zów fosforowych, 22.900 ton nawo- 
zów potasowych oraz 4 tys. ton wap- 
ną nawozowego. Ilości przyznane 
obecnie przekraczają przeszło o 20 
procent ilość nawozów, udzielonych 
wy czasie wiosennej akcji siewnej 
obecnego roku. 

Po rozdzieleniu nawozów między 
poszczególne powiaty przez Komisję 
Wojewódzką, obecnie komisje powia- 
towe rozdzielą je pomiędzy miejsco- 
we gminne spółdzielnie, które z kolei 
będą nawozy rozprowadzać wśród 
chłopów mało- i średniorolnych. Rze- 
czą więc organizacji politycznych 
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ŚPOŁZAWODNICIWA PRACY 


Balcerzaka 


cze — to tow. tow. Zygmunt Skaliń- 
ski, Maria Szulc i ZMP-ówka Janina 
Ciżycka. Wszyscy razem tworzą do- 
brze współpracujący ze sobą zespół, 
co oczywiście odbija się dodatnio na 
ich produkcji, 

Zespół tow. Balcerzaka otrzymał 
nagrodę za dobre wyniki we wrze- 
śniu, W październiku zespół dckładał 
wszelkich wysiłków, by nadal utrzy- 
mać wysoką jakość produkcji i wy- 
pełniać bazy akordowe. 

Obliczywszy wyniki poszczegól- 
nych dekad października, możemy 
dziś podać naszym Czytelnikom do 
wiadomości, że w ciągu całego ubie- 
głego miesiąca zespół tow. Balcerza- 
ka wyprodukował 54,2 ekstry, 44,8 
primy, wykonując swój plan produk- 
cyjny w 102 procentach, 

Można śmiało powiedzieć, że drugą 
połowę konkursu zespół tow. Balce- 
rzaka rozpoczyna, wzbogacony do- 
świadczeniem oraz pełen otuchy, że 
listopad przyniesie mu pomyślne wy- 
niki, 


skiej, działających na wsi, jest czu- 
wanie nad tym, aby nawozy sprawie- 
dliwie i należycie rozdzielano mię- 
dzy chłopów mało- i średniorolnych. 
TASZ. 


Delegaci szkół łódzkich, zebra- 
ni na konferencji w dniu 11 b.m, 
oświadczają: „Jesteśmy przekona- 
ni, że Wojsko Polskie pod dowódz- 
twem Marszałka Rokossowskiego 
zagwarantuje stały pokój nasze- 
mu krajowi j umożliwi nam cał- 
kowite poświęcenie się pracy nad 
wychowaniem młodego pokole- 
nia“. 

Słuchacze, profesorowie i pra- 
cownicy Wyższej Szkoły Filmo- 
wej piszą do Marszałka: „Towa- 
rzyszu Marszałku, młodzi adepci 
socjalistycznej sztuki filmowej 
witają Cię gorąco na stanowisku, 
które zostało Ci powierzone przez 
Rząd į cały naród Polski. Życzy- 
my Ci owocrej pracy dla dobra 
kraju i sprawy robotniczej w ca- 
łym świecie". 
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Przodownicy racjonalizacji 
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Henryk Maria, dyrektor naczelny ZWAWN I-A dawniej monter-elek= 
tryk, i Franciszek Kubalski, ślusarz brygadzista, obecnie sekretarz Rady 
Zakładowej fabryki, opracowali zmianę konstrukcyjną wyłącznika samo= 
czynnego T.544, Zmieniona konstrukcja daje duże oszczędności materiału 
deficytowego — miedzi, oraz oszczędność robocizny przy wykonywaniu 
półfabrykatów i montażu, W stosunku rocznym oszczędność wynosi zło 
tych 3.193.000. Za zdjęciu tow. tow. Henryk Maria i Franciszek Kubalski, 


Teoria 


przyjdzie z pomocą 


praktyce 


Techniczny rozwój naszego przemysłu na nowych torach 


Dwa głosy — o naradzie naukowców i racjonalizałorów 


Wiadomość o naradzie naukow= 
ców i racjonalizatorów, która ma 
odbyć się 19 bm. w sali Politech- 
niki Łódzkiej, wywołała wśród 
naszych Czytelników ogromne za- 
interesowanie. 

Oto, co pisze do nas w tej sprawie 
racjonalizator Z. M. im. Strzelczyka, 
tow, S. Tomczak: 

— Z wielkim zadowoleniem prze- 
czytaliśmy w „Głosie“ artykuł, zapo- 
wiadający zorganizowanie narady 
naukowców z _racjonalizatorami. 
Wszyscy bowiem racjonalizatorzy od-' 
czuwają brak pomocy ze strony inte- 
ligencji technicznej, oraz współpracy 
ze światem nauki, 

W ustroju kapitalistycznym tego 
rodzaju współpraca nie była w ogóle 
możliwa do urzeczywistnienia, y- 
nalazki należały przeważnie do fa- 
brykantów, nikt nie interesował się 
zdolnymi robotnikami. Obecnie za- 
gadnienie racjonalizacji staje się tro- 
ską najwyższych władz naszego pań- 
stwa. Zaznaczające się dotychczas je- 
szcze niedomagania w ruchu racjo- 
nalizatorskim, a więc przede wszyst» 
kim ów brak należytego styku prak- 
tyki z teorią, zostaną niewątpliwie 


usunięte dzięki zapowiedzianej nara- 
dzie, Trzeba bowiem przyznać — mó- 
wię to z własnego doświadczenia — 
że w mej dotychczasowej pracy dużą 
trudność sprawiał mi właśnie brak 
pomocy ze strony naszego personelu 
technicznego. Nie wykazywał on zro- 
zumienia dla twórczej pracy robot- 
ników naszych zakładów. Nie dziw- 
nego więc, że z radością powitaliśmy 
wiadomość o konferencji, wierząc, że 
stworzy ona dla nas możliwości jesze 
cze lepszej i wydajniejszej pracy, 
gdy znajdziemy pomoc u naszych 
techników i inżynierów oraz czerpać 
będziemy mogli wiedzę od przedsta- 
wicieli nauki, którzy otoczą opieką 
nasz klub racjonalizatorów, 
Tą myślą żyją wszyscy racjonali- 
zatorzy naszych zakładów.“ 
8. Tomczak 
tokarz Z. M.im.J. Strzelczyka 
A oto inny list, nadesłany nam 
przeź tów. inż. Matusiaka, fiaczelne- 
go dyrćktota ZWT i UT M-3: , 
— Polska sanacyjna- była. krajem 
opanowanym w dużym stopniu przez 
obcych kapitalistów, którzy dążyli 
konsekwentnie do utrzymania stanu 
zacofania technicznego i przemysło- 


Nasi korespondenci fabryczni piszą 


Jak pracuje koło ZMP przy PZPW Nr 3 


W zakładach naszych PZPW Nr 3, 
podobnie zresztą, jak i w innych za- 
kładach pracy, istnieje fabryczne ko- 
ło ZMP. Niestety, koło to przejawia 
swą działalność tylko w tak zwanej 
„papierkowej” robocie. Poza tym nie 
robi nic. Po prostu koło to wraz z 
przewodniczącym i członkami zarzą- 
du najspokojniej w Świecie oddaje 
się błogiej drzemce, wychodząc z za- 
łożenia, że jest to najprzyjemniejszy 
rodzaj pracy organizacyjnej. 

Najlepszym przykładem pracy na- 
szego koła służyć może zwołanie na 
dzień 30 października br. walnegc 
zebrania koła, Ogłoszenia o tym ze- 
braniu wywieszone zostały wszędzie 
w fabryce już na kilka dni przed ter- 
minem i wszystko było, jakby się 
zdawało, w najlepszym porządku. 
Gdy nadszedł termin, udałem się na 
to „walne zebranie”. 

I co się okazało? Na zebranie przy- 
było zaledwie kilka osób — i to oso- 
by bynajmniej nie spośród członków 
zarządu, Jak się dowiedziałem, prze- 
wodniczący koła nie przyszedł, bo 
ot. po prostu nie miał czasu, Coś mu 
w domu wypadłol 

Podczas, gdy w innych zakładach 
życie organizacji młodzieżowych tęt- 
ni pełnią ruchu organizacyjnego, u 
nas młodzież o czymś podobnym nie 
ma nawet pojęcia, A szkoda, bo za- 


kład nasz zatrudnia przeszło 200 mło- 
dzieżowców. 

O pracy hufców „SP”* wiemy rów- 
nież tylko z gazety i opowiadań. Na 
naszym terenie tąkiego hufca brak. 
Uważam że organizacja partyjna i 
Rada Zakładowa winny przejawiać 
więcej troski o naszą młodzież, Nie 
wolno zaniedbywać tak ważnego od- 


cinka pracy społecznej, jakim jest 
młodzież, Trzeba jej przyjść z pomo- 
cą i radą, trzeba roztoczyć nad nią 
troskliwszą opiekę, a wtedy nie bę- 
dzie tak nieprzyjemnych „walnych 


'zebrań', 
* S, Warcikowski 
korespondent fabryczny, „Głosu" 
zPZPW Nr 3 


'mierem i naukowcem. 


wego. Toteż stale wpajano w techn 
ników i inżynierów przekonanie, że 
nie są w stanie samodzielnie budo= 
wać maszyn lub ulepszać je bez ucie- 
kania się do tzw. „licencji” Naszym 
inżynierom  pozostawiano jedynie 
ewentualny nadzór nad montażem 
lub propozycję akwirowania opłat na 
rzecz tej czy innej „company“, 

ZSRR pierwszy pokazał, jakimi 
drogami powinien kroczyć postęp 
techniczny dla dobra całego spole- 
czeństwa. Obywatel radziecki żyje 
zagadnieniami techniki, rozumie 
ogromne znaczenie jej rozwoju. Nie 
zapatruje się nanią konserwatywnie, 
lecz wręcz przeciwnie, dąży do ciąg= 
łego postępu, wprowadza wciąż nos 
we ulepszenia, wynalazki i uspraw= 
nienia. Ten sposób podejścia do za» 
gadnienia wymaga jednak zespoło- 
wej współpracy, wymiany doświad. 
czeń robotnika z technikiem, inży” 
Ta wymiana 
dokonuje się dzięki klubom racjona= 
lizatorów i wynalazców. Dlatego też 
masowe ostatnio powstawanie klu- 
bów racjonalizatorów w Polsce i w 
Łodzi daje nam rękojmię rozwoju 
i pogłębienia wynalazczości oraz no- 
watorstwa. Zaś zapowiedziana przez 
„Głos“ narada -z pewnością zniesie 
ostatecznie wszelkie przeszkody dzie- 
lace robotników od naukowców, 
i przyczyni się do przełamania kon- 
serwatyzmu, tkwiącego jeszcze tu 
i ówdzie wśród personelu techniczne- 
go naszych zakładów. 

Dobrze się stało, że władze partyj- 
ne, Zarząd Miejski, Politechnika Łódz 
ka, ORZZ i prasa zainteresowały się 
sprawą i podjęły ten doniosły pro- 
blem. Jestem pewny, że narada przy» 
niesie pożądane rezultaty, 


Inż. Antoni Matusiak 
nacz. dyr. ZWTiUT M-3 


Owocne wyniki współpracy z robotnikami budowlanymi 
Apel załogi PZPW Nr 40 


Przed kilku dniami podawaliśmy, 
że w PZPW Nr 40 wzniesiono syste- 
mem  szybkościowym magazyn fa- 
bryczny. Dziś zamieszczamy kores- 
pondencję załogi tych zakładów, w 
której robotnicy opowiadają historię 
budowy szybkościowca i rzucają ha- 


sło utworzenia ścisłej współpracy 
między włókniarzami, a pracownika- 
mi budowlanymi. 

— Blisko trzy lata trwały stara- 
nia, zanim mogliśmy przystąpić do 
budowy magazynów fabrycznych. Pię 
trzyły się trudności. W wydziałach 


Zamiast w 3 lata 


— w 3 miesiące 


, Zakłady im. Strzelczyka szkolą 
w błyskawicznym tempie nowych tokarzy 


W naszych zakładach mechanicz- 
nych na oddziale tokarek od dłuż- 
szego już czasu odczuwaliśmy do- 
tkliwie brak tokarzy, Zagrażało to 
wykonaniu planu, Trzeba było szukać 
wyjścia przez natychmiastowe szko- 
lenie nowych kadr tokarzy. Kierow- 


Kiedy w naszych zakładach 


powstanie 


Fabryka nasza, PZPDz. im. T. Du- 
racza, zatrudnia przeszło 1000 osób, 
jednak do tej pory jeszcze nie zdoła- 
no założyć u nas koła TPPR, mimo, 
że kilkakrotnie już projektowano je- 
go utworzenie. 

Na ostatniej akademii, poświęco- 
nej zakończeniu Miesiąca Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej oraz rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październikowej, 
tow. Celary zaapelował do całej zało- 
gi o zorganizowanie koła TPPR. Ten 
gorący apel nie znalazł jednak jesz- 
cze należnego oddźwięku ani w ra- 
dzie zakładowej, ani w organizacji 


kolo TPPR 


podstawowej PZPR. Toteż dotych- 
czas nie przedsięwzięto nic, aby przy 
stapić do uruchomienia tej placówki. 

Uważam, że sprawa założenia ko- 
ła TPPR jest sprawą bardzo ważna, 
rada zakładowa oraz organizacja pod 
stawowa PZPR winny najrychlej 
przystąpić do dzieła. „Mniej mówić— 
więcej robić“, oto staropolskie przy- 
słowie, które warto przytoczyć przy 
tej sposobności. 


M. Popławski 
korespondent fabryczny „Głosu“ 
z PZPDz. im. T. Duracza 


nictwo naszych zakładów zorganizo- 
wało więc trzy brygady szkolenio- 
we, w tym jedną brygadę rewolwe- 
rówek, które w przyśpieszonym tem- 
pie przejdą kurs szkolenia. 

Kurs taki będzie trwał trzy miesią- 
ce, co w porównaniu z okresem szko 
lenia przed wojną, trwającym trzy 
lata, jest kursem, można powiedzieć, 
błyskawicznym, Uczniowie kursu bę- 
dą przechodzili naukę teoretyczną 
oraz praktyczną, jednocześnie zaś bę 
dą zatrudnieni przy producji, w ten 
sposób postępy w nauce niezwłocz 
nie znajdą swe odbicie w produkcji. 

Aby zrozumieć, jak wielkim dobro 
dziejstwem jest tego rodzaju kurs, 
należy wiedzieć, że przed wojną u- 
czeń tokarski mimo trzech lat nauki 
musiał jeszcze za nią słono płacić, a 
zarazem często wykorzystywany był 
do innych prac, nie mających nic 
wspólnego z tokarnią, 


iz} 

atat Dąbrowski 
| v wmswustor szkoleniowy tokarzy 
| korespondent fabryczny „Głosu“ 


budowlanych, w wydziałach planowa= 
nia, powstrzymywał prace brak od- 
powiednich kredytów.  Postanowiliś- 
my więc postawić magazyn  syste« 
mem gospodarczym. Spóźnione kres 
dyty groziły nam niewykonaniem te= 
go planu w br. Wspólna narada tow. 
dyrektora, przedstawicieli rady za= 
kładowej i podstawowej organizacji 
partyjnej naszych zakładów posta- 
nowiła, aby w tej sprawie zwrócić się 
o pomoc do jednego z przedsiębiorstw 
budowlanych. Nasz apel do Związków 
Budowlanych i administracji oraz 
załogi PPB Nr 3 w Łodzi, nie pozo- 
stał bez echa. Załoga tego przedsię- 
biorstwa ustaliła, że do wzniesienia 
magazynu potrzebą będzie 120 go- 
dzin. W_ praktyce budowę wykonano 
w przeciągu 60 godzin. Dzięki zro= 
zumieniu i współpracy kierownictwa 
oraz załogi PPB Nr 8, nasze zakła- 
dy uzyskały wreszcie magazyny fa» 
bryczne. 

Na szpaltach gazety składamy 
więc serdeczne podziękowanie dla 
Zarządu Związku Robotników Budow» 
lanych, a szczególnie przewodniczą= 
cego tow. Króla, dla administracji 
PPB Nr 3, tow. tow. Kierula, Mrocze 
kowskiego i Zawadzkiego oraz dla 
zwycięskiej załogi przedsiębiorstwa 
z tow. Tomczakiem na czele, 

Apelujemy zarazem do wszyst- 
kich towarzyszy z innych zakładów 
włókienniczych, by nawiązali ścisłą 
współpracę z robotnikami budowla- 
nymi, 


Administracja, Rada Zakładowa 
a organizacja partyjna 
di załoga PZPW Nr 40 
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Wizyta, która poglebia przyjaźń E 
z narodami ZSRR | 
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Gazety", 


miejscowego Oddzial 


tora „Kaby 
p. t. „Fragment poematu”, 
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MAKSYM TANK 
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1e y o tym donosiliimy, wespół ze słynnym reżyserem 
radzieckim, Grzegorzem „Aleksandrowem, bawił również osta- 
tnio w naszym mieście znakomity poeta białoruski, 


Maksym Tank, redaktor wydawanego w Mińsku mietięcz- 
nika literackiego „Połymia”, zna doskonale język polski, wiele 
tłumaczył i tłumaczy z literatury polskiej na białoruski. Obec- 
nie przygotowuje on cykl artykułów o Polsce dla „Literaturuej 


Wieczorem, dn. 9 bm, białoruski laureat 
nowskiej (za tom wierszy „Kaby wiedali” — „Żeby wiedzieli") 
był uroczyście podejmowany przez lódzkich pisarzy, w lokalu 
Zw. Zaw. Literatów Polskich. Serdecz 
nie witany przez licznie zebranych pisarzy 
Piętakiem na czele — wybiiny poeta wygłosił piękne przemó- 
wienie na cześć przyjaźni między narodami: Polsk 
Radzieckiego, na cześć braterstwa łączącego służących spra= 
wie postępu i pokoju ludzi pióra — pracowników kultury. 

Na proibę zebranych Maksym Tank recytował szereg wła 
snych wierszy — o Chopinie, „Na bratniej ziemi”, „Żeby wie- 
dzieli”, „W Karpatach" i mne. 


Pragnąc zapoznać naszych czytelników z twórczością qu- 
wiedali” — zamieszczamy poniżej wiersz M. Tanka 


Maksym 


Nagrody Stali- 


ze Stanisławem 


eż i Związku 
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Radzieckie wydawnictwa 


Fragment poematu 


Za borem ciemnym i dzikim, 

gdzie, uwikłane w sosnowy grzebień, 
błękitne kołysze się niebo, 

żył sierota — Muzyka, 

Nie dał los mu ni pól ni zagrody, 
miał tylko — bogactwo niewielkie — 
kapotę od deszczu i chłodu 


i fujarkę — żalejkę. 


I bywało, gdy zagrał wesoło, 

to najniżej schylone z drzew, 
odrzucając czuprynę gałęzi z nad czoła, 
młodym śmiechem zaszumi, 

strząśnie z liści swych kurz 

i obudzi się strumień 


i zaskaczą na polu. snony zżętych zbóż... 


A cóż rzec dopiero o ludziach: 

kiedy każda żalejki pieśń 

wyżej plecy wznosiła znojnym trudem zgięte, 
rozpalała płomieniem pierś. 

Taki czar w jego grze był zaklęty. 


Daleko, gdzie słońce się chowa, 

a nawet dalej być może — 

żył król w bogactwach bez liku. 

Nieraz słyszał od kupców podróżnych i dworzan, 

że na świecie jest taki Muzyka. 

Kazał tego Muzykę w pałace 

przyprowadzić przed swoje oczy. 

Przyprowadza, to wszystkich ozłoci, 

jeśli nie — niech nie ważą się wracać. 

Dniem i nocą szli posłańcy króla. 

Świeciło im słońce i miesiac wysoki; 
. szli lasem, połami, przez góry 

przez jary ciemne i głębokie. 


LI KIAN-JO 


s 


SyuzednazNARANEGZENDWNONAŻSEROZARNSKONOKOBREDEONACENKNNNM NODNENADODZNNANUDNGZNANE pa? 
Wreszcie słyszą jakieś dziwne granie, 
tylko skąd i gdzie — nie widzą, 

choć przed siebie idą zasłuchani 

już przez cały tydzień. 

Jeden mówi: — To nas zwodzi słuch! 
Drugi: — Może trawa śpiewa? 
Tylko trzeci przykładając ucho 

rzecze: — Bracia! tu już taka ziemia! 

tam nad rzeką o to zapytamy, 

chodźmy, może kto nam powie? 

Widzą, jak rybacy pod sosnami ; 
w wodopoju słońce łowią. 

AŻ tu patrzą — idzie chłopiec mały 

w łapciach z łozowego łyka. 

Zaraz go posłowie zapytali: 

— Czy nie mieszka. w kraju tym Muzyka? 
Nic nie mówiąc wziął żalejkę swą, 

zagrał aż rozbrzmiało echo w lesie, 
szumem traw rozlało się wśród łąk 

i wybiegły gwiazdy szukać pieśni. 
Zrozumieli, kto przed nimi stoi. 

Mówią więc do niego: — Chce nasz pan, 
abyś sprzedał swą żalejkę nam, 

a z nią razem — pieśni twoje, 


muzyczne dzieł Chopina 


* 


+ 
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A Muzyka na to — choć ubogi 
jestem jak ten kołek w płocie, 
ale gdyby wasz potężny król 
obiecywał nawet mnie ozłocić, 
to i tak nie będę jemu grał, 

a żalejki tej nie sprzedam. 

I Muzyka odszedł w dal, 

gdzie się pole styka z niebem. 


Przełożył Józef Michniewicz. 


tował „Wiśniowy Sad" jako we- 
solą komedię, „chwilami nawet 
farse", 

W istocie „Wiśniowy Sad* pc- 
siada dwie „warstwy“: spoleczne- 
go wodewilu i komedii lirycznej. 

Postacie czołowe pierwszej 
„warstwy? — obywatelka ziem- 


s dochodzi do katastrofy i 


0 „Wiśniowym Sadzie” 


A. Gzechowa 


(w związku z premierą w Teatrze im. St. Jaracza) 


ZTM $ , P a 59 : | LZ 
„Wiśniowy Sad” jest ostatnim | jakiejś niedorzecznej milości, Ga- 


przedźmiertnym utworem Antò- 
niego Czechowa. Pisany w ciqgs 
roku 1903 w Jałcie, gdzie pisarz, 
chory na gruźlicę, spędził ostatnie 
lata swego życia, „Winiowy 
Sad" ukażał się na scenie Mos- 
kiewskiego Teatru Artystycznego 
17 stycznia 1904, w dniu urodzin 
Czechowa. Premiera ta, połącza- 
na z uroczystym obchodem 
dziestopięciolecia pracy 
kiej autora „Alewy”, 
cbarakter apoteozy. 


Ha iizea 
aw 


literac- 
przybrała 
Spałeczeń- 
stwo moskiewskie złożyło wów- 
czas entuzjastyczny hold jednemu 
z najświetniejszych mistrzów sio- 
wa rosyjskiego, jednemu z najęlę 
bszycb wyrazicieli ducha postę- 
pu. Ale Czechow już dogorywak. 
W tym samym roku 1904, dnia 2 
lipca, pisarz umarł w miejscowo- 
fci kuracyjnej Badenweiler. 


Niektórzy krytycy dopatrywali 
się w „Wiśniowym Sadzie" cze- 
goś, co można byłoby nazwać te- 
stamentem Czechowa, ile że sztu- 
ka powstawała atmosjerze 
przedrewolucyjnej, na którą pi- 
sarz, jak wiadonio, był bardzo 
wrażliwy i czujny. Niewątpliwie, 
motywem przewodnim sztuki jest 
pożegnanie przeszłości, ginącej, 
obciążonej nienbłaganym wyro- 
kiem całkowitej zagłady. Ale to 
pożegnanie nie jest tragiczne. 
Rzecz znamienna: Czechow trak- 


dw 


ska Raniewska i jej brat Gajew, 
to figury groteskowe, śmieszne i 
żałośne w swej nieprzydatności, 
ludzie niepotrzebni, typowe oka- 
zy zubożałej i zwyrodniałej szla- 
chty. ; 
Raniewska i Gajew wystętną, 
lekkomyślnością i rozrzutnością 
doprowadzili swój majątek, które 
go dawne „piękno ucieleśniaowiś- 
niowy sad, do zupełnego upadśn. 
Grozi im licytacja. Przyjaciel ro- 
dziny, kupiec Łopacbin, wzboga- 
cony dorobkiewicz, ostrzega ich 
przed katastrofą, wysuwa propo- 
zycje ratunku, nawołuje do zasia- 
nowienia się nad sytuacją, Ale Ra 
niewska i Gajew żyją w jakimi 
widmowym świecie i żywią się 
złudzeniami. Gajet snuje fanta- 
styczne projekty, Raniewsza wy 
lewa łzy nad skazanym na zagia- 
dę wiśniowm sadem, bez którego, 
jak powiada, nie może żyć. T ým- 


sam Lopachin kupuje majątek z 
licytacji. Po klęsce okazuje się, że 
dramatu „nie ma i nie było”, Ra- 


niewska powróci do Paryża, do 


Z czasów, które nigdy nie wrócą 


Li Kian-]o należy do liczne go grona pisarzy Chin Ludowych. 
Krocząc śladami Lu Sina, zwanego chińskim Gorkim, pisze o 


ludzie i dla ludu, językiem pelnym poezji, 
zawilłego i sztucznego języka literackich mandarynów. 


lecz dalekim od 
Qpo- 


wiadanie, które poniżej zamieszczamy, mówi o czasach stosun- 
kowo niedawnych, lecz należących już do przeszłości, mówi 


o losie chińskiego chłopa w okresie 


Szeka, 


Nasz lud jest ubogi, a kraj wiel- 
kl. Ziemia jest goła a każde ziaren- 
ko ryżu łaknie wody. 

Żyjemy wśród gór. Sosny zielenią 
się na stokach, Na szczytach wyda- 
ją się one czarnymi. 

We wsi stoją trzy sosny, Wiatr 
przywiał je w dolinę z gór północy. 
Pierwsza z nich błyszczy od korze- 
ni aż po sam szczyt korony niezem 
ze złota, druga wydaje się być ze 
srebra, a trzecią stoj czarna w ich 
cieniu. : 

Gdy miałem 17 lat byłem rosły i 
silny. Ale płony były slabe. Ostatnie 
ziarenko ryżu zabrali poborcy podat 
kowi. 5 

— Co będziemy jeść? — zawołał 
gńiewnic mój ożciec. Urzędnicy za- 
trzymali się w bramie podwórza i 
obejrzch się natarczywym wzro- 
kiem. Fufuma położył swoją dłoń 
na ramieniu mojego ojca i odprowa 
dził go do domu. Fufuma był wój- 
tem wsi, Szanowałem Fufumę. 

W owym roku głodu urzędnicy by 
Jli ostrzejsi od mrozu. Namiestnik 
prowincji prowadził wojnę i zabie- 
rał ostatnie ziarno ryżm, * . 


~ 


„rządów" Czang = Kai- 


Byłem młody 1 silny. Trzykrotnie 
poznałem, co to znaczy głód. Naj- 
pierw nastał głód, potem zimno a 
w końcu spadł wysoki śnieg, Dni i 
noce napadały na nas niczem dzikie 
zwierzęta. 


W przenikającym zimnie szedł Fu- 
fuma od domu do domu. Pewnego 
dnia, gdy przybył do mojego chore- 
go ojca, powiedział: „Zimno, głód, 
posucha i powódź — to straszliwe 
moce. Sialiśmy, zbieraliśmy, hudo- 
waliśmy. A jednak ckszały się Gd 
nas silniejsze, Jedynie duch jest 
mocniejszy od zimna i głodu, sd po- 
snchy i powodzi. Duch jest silniej- 
szy od naszych ciał, Jest silniejszy 
od śmierci“. 


Owego dnia wrony napadły przed 
naszą wsią na Tai-i-kai, Jego krzyki 
były głośniejsze od wrzasku glnd- 
nych ptaków. Chłopi wybienli ze 
swoich chałup. Tai-i-kai leżał twa- 
rzą w Śniegu. Zamiast lewego oka 
miał krwawą dziurę, lecz w dłoni 
trzymał zaduszoną wronę. Ludzie 
rozdari ptaka 4 chciwie pożarli 


1 strzępki, 


Gdy śnieg stopniał podniósł się 
poziom wody w rzece. We wsi ze- 
brało się dwudziestu ludzi, by pójść 
w góry z prośbą o ryż, Tai-i-kai i 
ja poszliśmy ich śladami, Podobnie 
jak chłopi, wzięliśmy ze sobą dre- 
wniańeę miseczki, W górach chłopi 
brodzili po pas w śniegu. Jak <zczn= 
ry wskakiwaliśmy w ich ślady. W 
południe chłopi dotarli do domu 
Czeng-fu-czan. 

— Zditujcie się! Dajcie ryżu! Jesteś 
my głodni! 

— Nasz pan nie ma ryżu — stodo 
ły stoją puste. 

— Ryżu — błagali chłopi — jesteś 
my głodni! 

— Słodoły są puste a w kraju peł 
no żebraków. Nie ma ryżu. 

Chiopi poszłj dalej, Nie powiedzie 
li już ani słowa. 

Tai-i-kai obejrzał się za siebie, 
Zsunął przepaskę na czoło. Zarząd 
cą stał jeszcze w progu. Gdy zaba- 
czy moje oko — vomyślał sobie — 
może mi da ceś do zjedzenia. 

Zawróciliśmy. 

— Ryżu dla ślepego żebraka! — 
krzyknął zarządca w głąb domu. 

Tai-i-kaj wyciągnął swoją miserz 
ke. Dziewczyna napelniła ją ryżem. 

— A dla mnie? — żebrałem. 

— Weź sobie od niego, nie mum 
już, 

Posłuchałem. Na widok miski peł 
nej ryżu straciłem zmysły. Głód 
sprawił, że jak tygrys spadłem na 
Tai-i-kai, Miska z ryżem upadła w 
śnieg. Byłem silnieiszy od Tai-i-kai, 


Z wściekłością pchnął mnie w tył. 
Poślizgnąłem się i upadłem głową na 
glazy. Gdy oprzytomniałem, Tai-i- 
kai klęczał przy mnie. Pozbierał w 
śniegu rozsypany ryż i podawa! mi 
miske z całą jej zawartością. 

— To dla ciebie i twojego ojca. 

Miicząc wróciliśmy w dolinę, 

% * 


= 


Mój ojciec musiał umrzeć z gło- 
du. Zostawił nam w spadku pola po 
rosłe długami. 

Dzięki pracy zmarłego nowe plo- 
ny były dobre. Wszyscy mężczyźni i 
wszystkie kobiety wyszh w pole. 
Tylko ziemia Tai-i-kaj leżała ońło- 
giem. Poszedł w góry. Nikt nie wie 
dział dokąd. 

Poborcy podatkowi ściągnelj ze 
zbiorów podwójny  podztek, Mimo 
to coś jednak jeszcze zostało | po- 
Ślubiłem Ah-jui, Wiosną Ah-jul 
pracowała razem ze mną na polt, 4 
na żniwa urodziła dziecko. Lecz dru 
gie żniwa były marne, 


Gdy Ah-juj urodziła drugiego sy 
na, żniwa były jeszcze gorsze, Z, ro- 
ku na rok wzrastał głód. W głębo- 
kiej słomie nie znajdowaliśmy ani 
shu ani ciepła — tak wielki był 
mróz, 

Trzecie dziecko przyszło na świat, 
gdy słońce stało wysoko na aiebie, 
Jego żar sprawiał, że ziemia pękała. 
Aby uratować zbiory, obracałem 
dniem i nocą koło, które zlewało po 
la wodą. Wiedy dn wsi przyszli 0b- 
cy żyłnicrze. Jeden z nich pobiegł 
wzdłuż rown napełniońcgo wódą. 

— Hej, ty tam, chedź-no tutaj! 

— Po co? 

— Chodź do wsi! 

Nieufnie poszedłem za nim. Do- 
my były bełne krzyków i rozkazów. 


'Pod wiejskimi sosnami stało w jed- 
nym szercgu dziesięciu chłopaków. 

— fJedenasty! — krzyknął tem któ 
ry mnie przyprowadził, popychając 
do szeregu. 

— Co to ma znaczyć? — odkrzy- 
knąłem mü. 

— Potrzebujemy kulisów wojsko- 
wych! — usłyszałem w odpowiedzi. 

Dojrzałem Ah-jui i dzieci. Krata z 
bagnetów oddzieliła mnie ód nich. 
Ból nie otworzył ich ust. Upał spra- 
wiał, że szyszki sfadały z sosen, 
pod którymi staliśmy. Spadały na 
piasek niby czarne główki. Powio* 
dłem wzrokiem po pniach do góry. 
Pierwsza sosna była złota od korze 
ni aż po czubek korony, druga sre- 
brna, a trzecia stała czarna w ogni- 
stym oddechu słońca zachodzącego 
za horyzontem. Bagnety pognały nas 
w noc. 

Byliśmy tragarzami na bezkres- 
nych drogach gór i dolin, 

Pewnej nocy strzały ł krzyki prze 
gnały sen. Żołnierze rzucali broń, 
tragarze swoje ładunki, skacząc z ka 
mienia na kamień. Pobiegłem ra- 
zem z innymi w pelny rozpadiłn Iż- 
birynt skał. Kule jednak są szyb- 
sze od najszybszego kulisa, Zraniły 
mnie w udo i w ramię, Zimne ka- 
mienie złagodziły ból. 


O świcie ktoś przyczełgał się do 


mnie. 
— Tai-i-kai! — krzyknąłem, zoba 
czywszy twarz o jednym oku. 

Podarł swoją koszulę i obandażo- 
wał nią moje udo į ramię, Krew spły 
wała po kamieniach w dolinę, na 
którą niebo wylewało ognistą za- 
wartość słańcą, 


tłum. E. M. 
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jew łatwo pogodzi się ze swyn lo 
sem. To, co wydawało im się „o- 
kropnym dramatem”, nie jest nim 
z tej prostej przyczyny, że tym lu 
dziom nie może się przytrajić nie 
poważnego, nic dramatycznego. 
Raniewska i Gajew to rozbitki wy- 
rzecone poza nawias życia, ludzie, 
którzy, ják powiada Gorki, «póź- 
nili się z własną śmiercią, damo- 
zjady pozbawione już sily pasoży 
towania. Pogrobowcy  gaśnącej 
„kultury szlacheckiej" schodzą z 
bistorycznej sceny w smiesznych 
podrygach, w powodzi tez i gadid 
stwa. Ten akt zejścia nie budzi w 
nas współczucia, co najwyżej 
wzgardliwe politowanie. 

W naszych oczach poezja „sta 
rych „szlacheckich 
gniazd” i zapuszczonych „wiśnio= 
wych sadów” odchodzi prze- 
szłość — i w naszych oczzch ro- 
dzi się przyszłość, nowe ycie. 
Przedstawicielem tego notes. ży 
cia nie jest bynajmniej kupiec £o 
pacbin, drobnomieszczański dra- 
pieżnik, który „wiśniowy tad“ 
zamieni na podmiejskie letrista. 
Łopachin jest tylko, jak powiada 
inny bohater sztuki, czynnikiem 
„przemiany materii”, powolanym 
do spełnienia krótkiej społecznej 
roli niszczycielą i pożeracza te- 
go, co obumarło. Nowe życi? re- 
prezentują w sztuce dwie postacie 
— córka Raniewskiej, Ania, i stu 
dent Trofimow, 

Ania, spadkobierczyni bobate= 
rek Puszkina i Turgieniewa, nale 
ży do licznego grona ulubienic 
Czechowa, tych jasnych i czystych 
dziewcząt rosyjskich, które marzą 
o szczęściu, które duszą się w 
grzęzawisku prowincji, które ro- 
zumieją, że „tak dalej żyć niepo- 
dobna", jak „Trzy siostry”, rwą 
się do Moskwy, da Moskwy, do 
Moskwy! 

Ania wesoło i radośnie żrywa z 
przebrzmiałą, martwą urodą wis- 
niowego sadu. Ania jest wpatrzo- 
na w przyszłość, a w rozwoju du 
chowym pomaga jej student Trefi 
mow, który otwiera jej oczy na 
wszystko to, ciemne i straszne, co 
kryje się za poezją „szlacheckiej 
kultury”. 

„Przeczwwam szczęście, Aniu « 
mówi Trofimow — już je widzę, 
Oto nadchodzi, zbliża się coraz 
bardziej, słyszę jego kroki. I jeśli 
nawet nie zobaczyłny go, nie za- 
znamy gö, to Cóż tö za nieszczę” 
ście? Zobaczą je inni..." 


4 „ 
dworków”, 
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Sam Trofimow nie należy da 
szeregu silnych i śmiałych bojow- 
ników przyszłości, Jest to typo- 
wy „wieczny student”, slaby i 
zdziwaczały marzyciel, niezdolny 
do wielkiej walki. Ale wszystko, 
co mówi Trofimow, jest bliskie i 
drogie autorowi sztuki. „Cała Ro 
sja jest naszym sadem” — mówi 
Trofimow w drugim akcie, Ania 
zaś wtóruje mu w akcie ostatnimi 
„Wybodujemy nowy sad, wspas 
nialszy od tego..." 

„Wiśniowy Sad” należy pojmo 
wać jako poetycką metaforę, ktd- 
ra załamuje w sobie całą Rosję: 
Piękno jego nie zginie, piękno to 
odrodzi się, tysiąckrotnie spotęgo= 
wane, w kraju odnowionym Wiel 
ką Rewolucją Październikową, w 
kraju zamieńionym w ogromny, 
piekny sad, dzieło i domenę twór 
czej pracy milionów wyzwolo- 
nych ludzi. Mimo więc nuty ele= 
gijnego smutku, jakie pobrzmie- 
wają w sztuce Czechowa, jej tvy- 
głos jest pełen optymizmu. Tak 
należy dzisiaj rozumieć „W inio- 
wy Sad‘, tak powinien go wiąć 
teatr, współczesny. 


= N STANISŁAW, BRUCZ, 
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Pamięci Franciszka Halasa 
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Franciszek Falas, ur. w 1901 r. był rajwybitniejszym współczes- 
nym lirykiem czeskim, zasłużonym: newatorem w dziedzinie języka 


poetyckiego. Wydał on wiele zbiorów wierszy, 


z których ważniej- 


sze, to: „Sepie“ (1927), „Kogut płoszy śmierć" (1930), „Twarz“ (1921) 
„Stare kobiety“ (1935). „Na ościeź” (1936), „Zarys nadziei" (1938) oraz 
cvkl poetycki, poświęcony zasłnżonej pisarce czeskiej Bożenie Niem 


cowej (1940). 


Niedawno dobiegła nas wia domość o śmierci tego wielkiego po- 
ety. gorącego przyjaciela Polski i aktywnego pioniera przyjażni pol- 


sko - czechosłowackiej. 


Dla uczczenia pamięci Iranciszka Halasa zamieszczamy poniżej 


kilka jego wierszy, 


* 


, 
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Do Pragi 


Te dni dzieciństwa porankowe 
w dal się rozbiegły, biegą, biegą 
jeszcze zdążyłem w skrzyni sc5o= 


Małowierni Czas kościożerny 
jci tylko piękno dał 
a na portalów tekst kamienny słał 


podkówkę szczęścia straconego. 


ITO 
Gdy czasem w nocy nieprzyto- 


(wać 


Małowierni 
(manie 


modli się ptaszek w krzewach, 


jeden z Hoa dni powraca do mnie 


i jak szalony śpiewa, 


I wtedy smyczek klade na nim 
skrzypce już dawno połamane 
i lśni jak drogocenny kamień 
blaskami kalajoniowany. 


Przełożył K. A. 


Wiersze 


Wyschły z pragnienia gniewu 
za wami, biedni kroczę, 
»straciłem Źródło śpiewu 


i więcej go nie zoczę. 


Wyschły z głodu tęsknoty 
pragnę już tylko krzyczeć, 
długi był czas niemoty, 


tego się nie doliczę, 


Spalony ogniem grozy, 


jest ziemia 


t « 
Jaworski. 


ogniste blaski pobojowisk jęk 
Tak będzie zawsze 


Tak będzie zawsze, 


Za bramą naszych rzek 
twarde dzwonią kopyta 
za bramą naszych rzek 
kopytami rozryta x 


a straszni jeżdźcy ci z Apokalipsy 
chorągwią wieją. 


Lekki jest liść wawrzynu 


ciężki poległych cień, 
Ja wiem. Ja wiem. 


Tylko nie strach. Tylko nie strach 


fug takich nie ułożył 
i sam Sebastian Bach 


jakie my tu zagramy 
gdy przyjdzie czas gdy przyjdzi 


czas. 


Rumak z brazu 


który podpala ciemność, 


chcę wierzyć i chcę tworzyć, 
jak inni razem ze mną, ` 
Wygnany z kraju marzeń 
Schronienia szukam w tłumie 
pieśń mą z przekleństwem w parze 


Małowierni 
Pamiętajcie 


bo innej już nie umiem. 


Przełożył K. A. 


Jaworski 


(„Na oścież'') 


Niedawno te lokalu Związku Malarzy 
w Moskwie zorganizowano wystawę 
mistrzów płakatu radzieckiego. Wysta 
wa iłustrowała dzieje plakatu i twór: 
czości poszczególnych malarzy, Niektó 
re plakáty, przypominały swą barto 
nością i kompozycją malarstwo sztalu- 
gowe. Tnne nawiązywały do tradycji 
obrazków ludowych. Niektóre wygląda 
łv jak stronice czasopism satyrycznych 
Inb- karykatury gazetowe. 


Wiele pożółkłych już rysunków bu- 
dziło żywe zainteresowanie; są to cie 
kawe dokumenty historyczne, a zara: 
zem prawdziwe dzieła: sztuki. 


zatrzymywali się długo 
przed plakatem Moora z napisem: „Czy 
zgłosiłeś się w szeregi ochotników?" 
Plakat ten z okresu wojny domowej cie 
szył się podówczas ogromną popularno 
ścią, Silne wrażonie wywierał również 
inny plakat Moora — „Pomóż!”, na- 
cołujący do niesienia pomocy głodują 
cym mieszkańcom Kraju Nadwołżań- 
skiego — ofiarom  nieurodzaju tò 1921 
roku, 

W późniejszych latach, gdy kraj ras 
dziecki szedł szybko naprzód drogą 
industrializacji i kolektywizacji gos- 
podarki wiejskiej, plakaty artystycznie 
nie pominęły żadnego z ważniejszych 
wydarzeń społeczno - politycznych, Z 
każdym rokiem rósł zastęp malarzy, 
pracujących w dziedzinie plakatu, Na 
plakatach ukazały się imiona znanych 
mistrzów satyry politycznej Kukrynike 
sótc. (zbiorowy pseudonim trzech mala- 
rsy — Kuprianowa, Kryłowa i Sokoło 
wa) i karykaturzysty Borysa Jefimowa. 
Razem z „weteranami“ pracuje nad pla 
katem młodzież. 


Gdy zdradziecki najazd hord hitlerow 
skich przeszkodził narodowi radziec: 
kiemu w jego spokojnej, twórczej pracy, 
mistrzowie radzieckiego plakatu poli- 
tycznego natychmiast stanęli na poste- 
runku bojowym, Wiele uwagi poście 
cono na wystawie plakatom ż okresu 
Wielkiej Wojny w obronie Ojczyzny. 
Piertcszy płakai:  „Rozgromimy i uni- 
cestwimy wroga!*, pojawił się już næ 
śtępnego dnia po wtargnięciu faszystów 
r: terytorium ZSRR, Jest on dziełem 
Kuks;niksów i odznacza się cechującym 
gych artystów mistrzostwem ý satyrycz 


Zwiedzający 


i lwypę zacięciem, |; x 


Podczas. wojny - Kulaznikiy- 


i miast - 


ogromną ilość plakatów. Ich satyryczne 
„podobizny“ Hitlera i jego zuuszników 
znano dobrze nie tylko w Związku Ra- 
dzieckim, Dowództwo hitlerowskie w 
bezsilnej wściekłości kazało strzelać z 
dział do tych plakatów, które żołnierze 
radzieccy wystawiali przed okopami. 

Plakaty, które potostawały padczas 
wojny, cieszyły się wyjątkową popular 
nością. Nakłejano je na działach i czoł 
gach, wisiały w ziemiankach. witały żał 
nierży na skrzyżowaniach dróg fronto- 
wych. 

Najbardziej znane podówczas plakaty 
cieszyły się też największym powodze: 
niem na wystacie, „Matka + Ojczyzna 
wołać? — taki tytuł nosił jeden z pier 
uszych plakatów tcoiennych. Postać pra 
stej energicznej kobiety w starszym 
ticku symbolizuje na tym plakacie 
Ojczyzną, która wzywa swoje dzieci, Żoł 
nierze pisali wtedy do malarza Toi- 
dze: „Plakat ten przypomina nam nie 
tlko Ojczyznę, lecz również nasze 
matki, które błogosławiły nas, gdy szli 
śmy walczyć”. 

Z zainteresotcaniem oglądano również 
prace malarza Iwanowa, który stworzył 
w czasie wojny ponad sto barwnych 
plakatów i „Okien TASS-u*. Najczęś- 
ciej pojawia się na jego plakatach zwy 
kły żołnierz radziecki, ltóry przebył 
sławny szlak bojowy do Berlina. W pla 
kacie W. Iwanorca .Wróciłeś nam ży- 
cie“ uwieczniony został wzruszający 
moment spotkania ludności przejściowo 
okupowanych terenów ze swoimi osto- 
bodzicielami. Kobieta radziecka z 
wdzięcznością obejmuje żołnierza. Pro- 
ntieuny uśmiech rozjaśnia twarz boha- 
tera. 

Po. wojnie tematem nowych plaka- 
tów stała się praca. Malarze zuracują 
się w nich do robotników. kołchoźni- 
ków, działaczy naukowych. intelektua- 
listów, i młodzieży. „Zacyciężyliśniw na 


połach walki — zwyciężymy również w 
pracy* — ato idea przewodnia nowych 
plakatów W. Koreckiego. W fabrykach | 


i kopalniach, na polec i przy budo- 
wach szukają mistrzotwie plekulu tema 
tów dla swoich prac. 

Wystawa plakatu radzieckiego cieszy 
ła się wśród mieszkańców Moskwy du- 
żym powodzeniem. Zumieniono ją następ 
nie na wystawę objazdową by umożli- 
wić jej obejrzenie mieszkańcom Rygi, 
Tallina, Leningradu % wielu innych 
jast -radzieckich > 


drgnął w nocy wczoraj 
a książe kopię w dłoni zważył 
Pamiętajcie na chorał 


rumak Wacławowy 


na chorał. 


Przełożył 


K. A. Jaworski („Zarys 


nadziei“) 


W ramach zakończonego w bieżącym tygodniu wielkiego 
festiwalu filmów radzieckich ukazał się 
piekny kolorowy obraz kine matograficzny A. Dowżeńnki p. t. 
„Czarodziej sadów”, 

Pragnąc zwrócić szczególną uwagę 
a ów film, który na pewno jeszcze nie 

wyświetlany, zamieszczamty — obok recenzji — nawiązujący 
| do wielkich osiągnięć „Czarodzieja sadów" — Miczurina ar- 
IQ tykuł prof. Uniwersytetu Łódzkiego, Adama Czartkowskiego 
p. t. „Zwycięstwo biologii radzieckiej”. 


Fauście, który postanowił wy- 
drzeć naturze „sekret wiecznej 
młodości”, 

Zarówno historia Prometeusza 
jak i historia dr Fausta są dzieja- 
mi walki człowieka ze strzegącą 
zazdrośnie swych dóbr przyrodą, 
walki przed prowadzeniem któ- 
rej pragną ludzkość odstraszyć 
rozmaite leniwe vmvsły. głoszące, 
iż przyroda jest „zła“ i biada śmiał 
kowi. który pragnie poznać jej 
„tajniki“. 

* * * 


„PRZYRODA NIE JEST ZŁA 
ANI DOBRA — oświadcza w fil 
mie „Czarodziej sadów“ genialny 
ogrodnik z Kozłowa. Iwan Miczu- 


rin — PRZYRODA JEST OBO- 
JETNA. LECZ CZŁOWIEKOWI 


NIE WOLNO BYĆ OBOJĘTNYM 
WOBEC PRZYRODY. NIE WOL 
NO MU CZEKAĆ NA JEJ ŁAS- 
KI — SAM MUSI BRAĆ 1 ZDO- 
BYWAĆ JEJ DARY“. 


Brał je i zdobywał Miczurin. 
Jego długoletni — jak to sam na 


zywa — „romans* z przyroda 
przyniósł zwycięskie, wręcz re- 


wełacyjne rezultaty. Z półwiekc 
wych przeszło badań i praktyk 
„Czarodzieja sadów* narodziły 
się naukowe podstawy, pozwala- 
jące człowiekowi  przeobrażać 
przyrodę, przystosowywać ją do 
potrzeb i inferesów  społzczeń- 
stwa, 

Doświadczenia Móiczurina wpro 
wadzijy rewelacyjny przewrót nie 
tyłka w sadownictwie, Nie tylko 
do „Rajki* odpornej na mrozy 


na ekranach łódzsich 


naszych czytelmkó 
raz będzie w Łodzi 


OPOWIESC 


o genialnym ogrodniku 
który dokonał rewolucii w przyrodzie 


Znany jest mit o Prometeuszu, | 
który wykradł „bogom“ tajemni- 
ce ognia, 

Znana jest legenda o doktorze 


i obradzającej w jabłka ..na Sy- 
berii sprowadzają się jego su<ce- 
sy. I nie tylko do „Renety berga- 
motowej”, skrzyżowania antonów 
ki z gruszą), mariażu oberżynki 
z pomidorem czy innych licz- 
nych „cudów owocowych ij kwia= 
towych“ ogranicza się sława ko- 
złowskiego „czarodzieja“. Teoria 
miczurinowska zrewolucjonizowa- 
ła kompletnie radzieckie rolnic- 
two. pozwałajac np. na jarowiza 
cje pszenicy, uniezależniając roz 
kwit zboża od niepomyślnych wa 
runków klimatycznych i umożli- 
wiajac znaczne zwiekszenie iloś- 
ciowe i jakościowe zbiorów roślin 


chlebowych. Na miczurinowskich | 


zasadach opiera się także giganty 
czny plan walki z posuchą. 

Nie łatwa była droga naukowa 
wielkiego uczonego - nowatora. Le 
sendarnyv Prometeusz — za wy- 
kradzenie tajemnicy ognia 
pudł ofiara zemsty bogów. Współ 
czesny Prometeusz —  Miczurin 
za wydarcie przyrodzie tajników 
agrobiologii był przez długie la- 
ta prześladowany przez różnych 
„bogów ziemskich”. Jak sępy wy 
dzierają mu dobre imię carscy 
urzędnicy, węszący w rewolucyj= 
nej nauce wielkiego biologa „nie 
prawomyślne szaleństwo“, napa- 
stował go kler, dopatrujacy się 
w jego praktykach herezji į „blu 
źnierstwa” przeciw Bogu. Zatruwa 
ła mu wreszcie życie obskuranc= 
ka profesura rosyjska, która prze 
rażał zuchwały geniusz „zwykłe- 
go ogrodnika bez. żadnych pod- 
staw naukowych“. 

Dopiero Wielka Rewolucja So- 
cjalistyczna ukróciła wściekła zmo 
wę zacofanej reakcji przeciw zna 
komitemmu uczonemu. Rząd radziec 
ki otoczył sędziwego Miczurina 


„NME " - 


Iwan Miczurin 


troskliwą opieką, zapewniając mu 
nieograniczoną pomoc materialną 
i moralną. Dzieło ogrodnika z 
Kozłowa doczekało się sławy, na 
jaka oddawna zasługiwało „Czą- 
rodziej sadów* znałazł całą pleja 
dę zdolnych uczniów, którzy jak 
słynny prof. Łysenko kontynuują 
dziś godnie tradycje swego genial 
nego nauczyciela, wzbogacając 
osiągnięcia nauki radzieckiej. 
ż « * 

Autor scenariusza i zarazem re 

żyser filmu o Miczurinie Alek- 


sander Dowżenko, pokazał nam 
pelny obraz wielkiego uczonego, 


goracego patrioty, bojownika © 
postęp i lepsze jutro narcdu, tros 
kliwego nauczyciela i przyjaciela 
młeńzieży. 

Postać „Czarodzieja sadów“ zo 
stała przez  Dowżenkę rzucona 
na piękne ilo obrazów przorody, 
przyrody która jest także bohate 
rem filmu, lecz bohaterem poko 
nanym przez geniusz człowieka, 

G. Biełow w roli Miczurina nie 
gra, lecz jest Miczurinem. Wzru= 
szającą postać żony — przyjaącie= 
la i najbliższego współpracowni= 
ka znakomitego biologa stworzyła 
A, Wasiliewa. Wyróżnia się F. 
Grygoriew w roli naukowego 
wstecznika Kartoszowa, W. So* 
łoniew jako Kalinin i wyborny 
M. Żarow jako Chrenow. 

Doskonałe zdjęcia, L. Kosmato 
wa i J. Kuna oraz świetna ilustra 
cja muzyczna Szostakowicza pod 
noszą wartość tego pięknego fil- 
mu, który odznaczony został na- 
grodą im. Stalina i pierwszą na* 
groda „za kolorową barwe“ na 


festiwalu w Mariańskich Łażź- 
niach. > 
Stef. 
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ADAM CZARTKOWSKI 


Profesor Uniw. Łódzkiego 


Zwyciestwo biologii radzieckiej 


Wiadomo ogólnie, że na skutek 
zapylenia kwiatu dziwaczka od- 
miany białokwitnącej pyłkiem 
kwiatu tegoż gatunku. ale odmia- 
ny kwitnącej czerwono — otrzy- 
muje się nasiona, z których rozwi 
jaja się osobniki o kwiatach różo 
wych, Są to mieszańce płciowe. 
gdyż powstały na skutek zapłod 
nienia, dzięki któremu w ich ciele 
znajdują się składniki ojca i mat 
ki i dlatego te m'eszańce mają ce 
chy pośrednie między cechami 
tych osobników, od których po- 
chodzą, 


Ale już stokilkadziesiąt lat te- 
mu zanotowano, że móżna mówić 
o miieszańcach powstałych w in- 
ny sposób. a mianowicie przez 
szczepienie. W 1829 r. ogrodnik 
francuski Adam _ zaszczepiwszy, 
jak to robiono dotychczas, dla 
otrzymania „sztamu* sżczodrzeń- 
ca purpurowego — pączek tej 
krzaczastej rośliny, fioletowo kwi 
tnącej, na łodydze złotokapu żółto 
kwitnącego, otrzymał „osobnika“ 
o cechach przypominających zło- 
tekap (zwisające kwiatostany i 
duże liście), ale wydający kwiaty 
rudawo - czerwone. Tego mie- 
szańca szczepionkowego rozmno- 
żył Adam dalszym szczepieniem 
i od tego czasu jest on znany O- 
becnie w licznych ogrodach jako 
tak zwany szczodrzeniec Adama. 

= 

Innym przykładem  mieszańca 
szczepionkowego jest tzw. miesza 
niec Bronveaux. otrzymany rów- 


nież w pierwszej połowie XIX 
w. przez połączenie droga Szcze* 
| pienia mieszpużsi g 

i głogu jednoszyjkowego. 


Znał te mieszańce Karol Dar- 
win i opisał je — wraz z kilku in 
nymi—w swym dziele pt. Zmien- 
ność zwierzat i roślin w sta- 
niec hodowli“, Był on też zdania, 

są to mieszańce prawdziwe, 

których ciele składniki są po- 


cach płciowvok. 


że 
w 
dobnie zmieszane, jak w mieszań- 


| 


W drugiej połowie XIX w. L. 
Daniel. prof. botaniki w mieście 
francuskim Rouen, w ciągu 60 
lat zajmował się sprawą mieszań 
ców szczepionkowych i otrzymał 
np. mieszańca gruszy i pigwy tzw. 
gruszo-pigwę oraz liczne inne, 
szczepiąc najrozmajtsze warzywa 
jedne na drugich, 

Do rewolucyjnych jednak re- 
zultatów w badaniach nad mie- 
szańcam. doszedł dopiero rosyjski 
i radziecki „czarodziej sadów“ 
Iwan Miczurin (1855 — 1935), któ 
ry w ciągu swego długiego życia 
wyprodukował aż 300 nowych od 
mian drzew i krzewów  owoco- 
wych, Zaszczepiwszy przed 50 la 
ty młodziutką siewkę jabłoni „An 
tonówka półtorafuntowa* na moc 
nym trzyletnim drzewku gruszy, 
otrzymał Miczurin słynną „Roe- 

s * p 
nete bergamotowa“ tj. odmianę 
jabłka, które swoim kształtem 
przypomina gruszkę. Jak wiado- 
mo ogonek, na którym wisi jabł- 
kc, tkwi swym wierzchołkiem w 
lejkowatym zagłębieniu: u grusz- 
ki zaś nasada owocu jest pagórko 
wata i ogonek wyrasta z wierz- 
chołka tego pagórka. Otóż u „Re 
nety bergamotówej*  Miczurina, 
która jest niewatpliwie jabłkiem. 
ogonek owocu mieści się nie w 
lejkowatym wgłębieniu, ale na 
wierzchołku pagórka. tak jak u 


gruszki, i posiada zboku zgrubie- | 


nie, którego brak u ogonka nor- 
melnego jabłka, 
Hodowla tej 
szechniła się bardzo w Związku 
Radzieckim. dzięki temu, że „Re 
znosi dziwła 
nie mrozów. owoce jej sa bardzo 
smaczne, ładne. duże i dają się le 
piej przechowywać. Te dodatnie 
właściwości sprawiły, że „Reneta 
bergamotowa* jest obecnie odmia 


neta bergamotowa”* 


ina standartowa aż w 19 obwo- 


odińiany rozpow- | 


kiego i można ją uważać ża od- 
mianę, która w ciagu 50 lat ist- 
nienia utrwaliła swoje cechy. 

Jak wiądomo liczne badania na 
ukowe, potwierdzają głęboką słu 
szność rewołucyjnej teorii Miczu- 
rina-Łysenk:: Oto np. jeden z naj 
młodszych badaczy radzieckich. 
S. Isajew wybrał właśnie Renety 
bergamotowe jako klasyczny 
przykład mieszańca szczepionko- 
wego do badań w tym kierunku. 

Pyłkiem „Renety  bergamoto- 
wej' zapylił kwiaty innej odmia 
ny jabłka przez Miczurina wyho 
dcwanej, a mianowicie „Pepina 
szefranowego*. „Pepin szafrano- 
wy“ jest to również mieszaniec, 


ale płciowy, otrzymany przez 
skrzyżowanie „Renety  orleań- 


skiej“ z mieszańcem „Pepina an- 
gielskiego' — z dziką jabłonią 
chińska; jest wtedy mieszańcem 
wielokrotnym. „Pepin szafrano- 
posiada owoce pięknej czer 
wonej barwy, stożkowatego kształ 
tu, z ogonkiem tkwiącym w wą- 
skim ale głębokim lejeczku. 


wy š 


Skrzyżowania .Renety berga- 
motowej“ z „Pepinem szafrano- 
wym“ dokonano w 1935 r, a już w 
1944 r, wyhodowano drzewa owo- 
cujące. „W 1947 r. — jak pisze 


T 


getatywna  hybrydyzacja jabło- 


ni, umieszczonej w czasop śmie 
„Trudy Instituta Gienietiki*, wy 
dawanym przez Akademię Nauk 
Związku Radzieckiego (1948 r. Nr 
16, — zbadano 22 drzewa tego 
mieszańca. Jak to się dzieje zwy 
kle z mieszańcami, potomstwo 


ji w pierwszym pokoleniu było 
bardzo rozmaite nod względem ze | 


wnętrznego wyglądu. Ze względu 
na postać osadki owocu wymie- 
nione drzewa można było podzie 
lié na % grupy. Na pięciu drze* 
wach owoce posiadały u nasady 
ogonka lejek średniej giębokości: 
typu zbliżonego do Pepina: na 11 
drzewach owoce pos adały wgłębie 
nie płytkie, na trzech—nie posiada 
ły ich zupełnie, gdyż wypełnił je 
miękisz. Szczególnie ciekawie 
przedstawiały się owoce ostatniej 
z 4-ch drzew. U 
owoców u nasady 


grupy złożonej 
większości ich 
ogonka znajdowało się wydatne 
uwypuklenie" Dzięki temu te 
jabłka — swym kształtem przy“ 
pominały bardzo gruszki. 

Isajew kończy ten ustęp swej 
rozprawy zupełnie słusznym wnio 
skiem: A wiec charekterystycze 
na cecha zewnętrzna owoców „Re 
nety bergamotowej", otrzymana 
drogą krzyżowania przez szczepie 
nie jabłoni z gruszą, nie tylko wy 
stępuje stale u osobników wyho- 
dowanych drogą dalszego przesze 
czepiania, lecz okazała się dzie” 
dziczną przy rozmnażaniu płcio= 
wym“, 

Ten fakt, ustalony przez lsaje 


wa, jest niezwykle ważny. Poe 
twierdza on hez 1izw. reszty 
|triumi teorii Miczurina-Łysenki. 


Isąjew w swej rozprawie pt „Wej 


Potwierdzono, żs cechy riabyte są 


przekazywane  dz'edzicznie! Że 
mieszańce szczepicnkowe sa mie= 
szańcami istotnymi! Że dziedzie 
czenie nie jest zależne — jak to 
mniemano dotychczas — od ja" 
kichkolwiek niezmiennych czya= 
ników tzw. genów. ŻE CZŁOw 
WIEK MOŻE ISTOTNIE KIERO 
WAĆ ROZWOJEM CZYLI EWOs 


LUCJA ŚWIATA. ŻYWEGO, 


SSE 


"NFO =m—_-- Op" WE" MR m | i RWE 


Sh. = 


Przebudowa kont 


UMM tt WARG PUP ORPA UO OOOO PERO O OOOWETYPOWAALCACA AMA 
TANE m A Z, c, e o m A, Z A 


UMWOADOFOOPEF POKL TYPOWA WCC 


przy pomocy energii atomowej 


p porialiści amerykańscy w 
ciągu dwóch lat nie mogli 
się oswoić z faktem utraty mono 
polu na tajemnicę energii atomo- 
wej. Oświadczenie ministra Mo- 
łotowa na ten temat z listopada 
1947 r. przyjęli z niedowierza- 
niem. 


Dopiero w dniu 23 września pre 
zydent Truman oświadczył, że po- 
siada dowody, iż w Związku Ra- 
dzieckim przeprowadzono eksplo- 
zję atomową. Opublikowany w 
dwa dni później komunikat TASS 
stwierdza, że na terenie ZSRR 
przy robotach konstrukcyjnych 
na wielką skalę stescwane są naj 
nowsze środki techniczne, 


Obecnie wiemy już, co wywo- 
fało taką panikę w obozie podże- 
gaczy wojennych. Przy pomocy 
energii atomowej zrobiono na te- 
renie Związku Radzieckiego wiel 
ki wyłom w masywie skalnym 
Bramy Turgańskiej, rezciągają- 
cym się w kierunku równoleżniko 
wym na południowy wschód od 
Uralu, Wstrząs, wywołany tą ek- 
splozją zanotowały wszystkie sej 
smografy świata, 

Wyłom w masywie Bramy 
Turgańskiej, stanowiącym dział 
wodny między Syberią Zachodnią, 
a Niżem Aralsko-kaspijskim, po- 
trzebny był do realizacji gigantycz 
nego planu, opracowanego przez 
radzieckiego inżyniera, Dawydo- 
wa, skierowania większej części 
wód wielkich rzek syberyjskich 
Oki, Irtysza, Jenisieja na południe 
od Morza Aralskiego, a następnie 
Kaspijskiego celem nawodnienia 
olbrzymich pustynnych obszarów, 
radzieckiej Azji Środkowej. ' 

O ogromie tego wielkiego przed 
sięwzięcia świadczą najdobitniej 
cyfry. „Długość Irtysza wynosi 
2969 km, Obi — 3.402 km, Jeni- 
sieju 3807 km. Wisłą ma 
1.076 km długości). Te trzy rzeki 
wlewają w ciągu roku do Oceanu 


'Lodowatego około 940 miliardów 


m. sześć. wody. "zm 
Q "e na Jenisieju buduje 
się tamę, która spiętrzy wo 
dy rzeki na wysokość 110 mtr., 0- 
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raz drugą tamę na Obi, gdzie spię 
trzenie wód osiągnie 60 mtr. Wo- 
dy Jenisieju zostaną połączone 
kanałem długości 400 km z rze- 
ką Ob. Spiętrzenie wód obu wiel 
kich rzek i połączenie ich ze so- 
bą, utworzy sztuczne, zamknięte 
Morze Syberyjskie o powierzchni 
równej niemal obszarowi Polski. 
Wody Morza Syberyjskiego odpro 
wadzone będą nowym korytem 
długości 2000 km do morza Aral- 
skiego i Kaspijskiego. Na zapo- 
rach wodnych staną wielkie elek 
trownie, które dostarczą rocznie 
82 miliardy kilowatgodzin ener 
gii elektrycznej, 30 milionów 
hektarów (Polska posiada około 
16 milionów ziemi ornej) żyznej 
ale  bezużytecznej dotychczas 
ziemi, bo pozbawionej niemal 
całkowicie wilgoci otrzyma ty- 
ciodajną wodę. Ziemia ta da 
2 urodzaje w ciągu roku i 4 
do 5 razy większe zbiory z ha niż 
w strefie umiarkowanej. Nawo- 
dniony obszar będzie mógł wyży 
wiąć 200 milionów ludzi. 
Realizacja gigantycznego planu 
zmieni klimat środkowej Azji i 
zlikwiduje źródło palących, st- 
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chych wiatrów, zagrażających rol 
nmictwu europejskiej części ZSRR, 
a czasami nawet Polski. Wykona- 
nie planu inż. Dawydowa stworzy 
dostępną dla wielkich statków 
drogę żeglugową długości 5000 km, 
łączącą morze Kaspijskie z Ocea- 
nem Lodowatym. Ułatwi to prze 
mysłowe wykorzystanie olbrzymie 
go rezerwuaru drzewa w lasach 
syberyjskich i umożliwi dogodną 
wymianę towarową między pół- 
nocnymi i południowymi obszara 
mi radzieckiej Azji. Wszystkich 
następstw gospodarczych tej gigan 
tycznej inwestycji nie można jesz 
cze w tej chwili przewidzieć ani 
ocenić, 


Fakt zastosowania energii ato- 
mowej do zrobienia wyłomu w ma 
sywie Bramy Turgańskiej wywo- 
łał wściekłość i przerażenie w ko 
łach podżegaczy wojennych. Jed- 
nakże Związek Radziecki posługu 
je się najbardziej nowoczesnymi 
źródłami energii dła celów poko- 
jowych nie od dziś. Blisko rok te 
mu przy budowie mingeczaurskiej 
elcktrowni wodnej w Azerbejdża 
nie efektem wybuchu, przygoto- 
wywanego w ciągu 2 mies. przez 
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Ponad 40 kwintali pszenicy 


z jednego kektara w wojewósztwie wrocławskim 


W Ośrodku Oświaty Rolniczej w 
Sobieszynie, pow. Dzierżoniów, w wo- 
jewództwie wrocławskim, dzięki ra- 
cjonalnej uprawie, użyciu do siewu 
odpowiednio  zaprawionepo 
siewnego oraz umiejętnemu stosowa- 
niu nawozów sztucznych, osiągnięte 
nadzwyczajne plony. 

Z pola pszenicy ozimej, wielkości 
10,1 ha, osiągnicto przeciętnie 38,85 
kwintala z 1 ha. Pole pszenicy jarej, 
wielkości 6,85 na, dało plony w wy- 
sokości 28,70 kwintala z 1 ha, a połe 
żyta, o powierzchni 6,25 ha — 26,60 
kwintala z 1 ha. 

Plony 2 /4,5rhektarowego; pola owsa 
wyniosty 20 kwintali z 1 ha, a jęcz- 
mień jary, zasiany na obszarze 3,1 ha 


Raat: 


dał przeciętnie 21 kwintali z 1 ha. 

Największy jednak plon, przekra- 
czający 40 kwintali z 1 ha, uzyskano 
z oddzielnego pola pszenicy. Wydaj- 
ność Ż,l-hektarowego pola wynosiła 
34,22 kwintala ziarna. 


PRACE i USTERKI 


na terenie województwa łódzkiego 


KONW 


W pierwszym półroczu b. r, zor- 
ganizowano 55 kursów partyjnych x 
miastach naszezo województwa i 32 
kursy na wsiach. Kursy te objęły po 
czątkowo około 2.500 członków par- 


Klub Międzynarodowej Książki i Prasy 
ułatwia szerokim rzeszom czytelników polskich 
dostęp cio radzieckich źródeł naukowych 


Mieszkańcy Warszawy, Wrocła- 
wia, Łodzi « Katowic znają dobrze 
ókno wystawowe z napisem „Klub 
Międzynarodówej Książki i Prasy“, 
Zarówno w lokalu centrali Klubu w 
Warszawie, jak į w lokalach oddzia- 
łów, codziennie setki osób, starszych 
i młodzieży korzysta z czytelni pism 
i księgarni. 

„Klub Międzynarodowej Książki i 
Prasy“ powstał w październiku 1948 
r. Pierwszą jego placówką był „Sałon 
Prasy" w Warszawie, który w mie- 
siąc potem, dzięki wprowadzeniu 
działu księgarskiego wydawnictwa 
„Książka į Wiedza” zmien:ł swą na- 
zwę a zarazem rozszerzył swój za- 
kres działalności. 


Klub, mimo iż prowadzi księgar- 
nię oraz zakrojoną na szeroką skalę 
sprzedaż i prenumeratę czasJp:sm 
nie jest instytucją handlową. Jest 
placówką przede wszystkim kuitu- 
ralno - wychowawczą. Jego głów 
nyra zadaniem jest popularyzacja 
wśród szerokich rzesz społeczeń- 
stwa literatury i czasopism radziec- 
kich, krajów demokracji ludowej 0- 
raz postępowej literatury i prasy 
państw kapitalistycznych, ułatwie- 
nie czytelnikowi dostępu do źródeł 
naukowych jakimi są dla nas Ktera- 
tura i czasopisma naukowe radziec- 
kie, uraćżliwienie korzystania z po- 
stępowej literatury w obcych Jjęzy= 
kach, o jaką niejednokrotnie trudno 
na rynku księgarskim, 


Niedawno Klub rozpoczął przyjmo 
wanie subskrypcji na Wielką Eney- 
klopedię Radziecką. W ciągu tygo- 
dnia wpłynęło 3 tys. zgłoszeń. 


W ubiegłym roku Klub pozyskał 
25 tys. prenumeratorów prasy ra- 
dzieckiej. W bieżącym roku cyfra ta 
zostanie podwojona. Akcja ta obję- 
ła zarówno centralę Klubu jak pia- 
cówki prowincjonalne. Największym 
za'nteresowaniem cieszą Się pisma 
naukowe i techniczne i, oczywiście, 
ilustrowane. 

* * * 

Łódzka placówka Klubu — mie- 
szcząca się dotychczas przy ul. Piotr 
kowskiej 98 — dusiła się po prostu 
w ciasnym pomieszczeniu. Niebywa- 
ły napływ czytelników — spowado- 
wał koniecziość przeniesienia Klubu 
do obszerniejszego lokalu, Lokal ta- 


ki zostanie już wkrótce otwarty 
przy ul, Piotrkowskiej 86. — Będzie 
to lokal w pełni odpowiadający po- 
trzebom licznych rzesz czytelni- 
czych. Urządzona tu zostanie obszer- 
na czytelnia, gdzie przyjaciele m'ę- 
dzynarodowej prasy i książki znajdą 
miejsce na lekturę. 


Do chwili otwarcia nowego lokalu 
sprzedaż prasy i książek odbywa się 
tymczasowo przy ul. P:otrkowskiej 
Nr 55 — w biurze ogłoszeń RSW 
Prasa. Ę i 

O dniu otwarcia nowego lokalu 
Klubu nie omieszkamy powiadomić 
czytelników. 


50 ludzi, był wyrzut około I mi- 
liona m. sześć, ziemi. Obecnie o- 
koło 12 proc. robót ziemnych w 
ZSRR wykonuje się tym syste- 
mem. 

Imperialiści amerykańscy chcie 
li z energii atomowej uczynić na- 
rzędzie swego panowania nad świa 
tem, narzędzie terroru przy pomo 
cy. którego chcą rzucić ludy całe- 
go Świata na kolana, by za cenę 
swej pracy i nędzy wzbogacały 
amerykańsliich monopolistycz- 
nych kapitalistów. Amerykańscy 
pseudouczeni w rodzajń Williama 
Vogta dowodzą, że na świecie jest 
za dużo ludzi, których rzekomo 
nie można wyżywić. Stąd prosty 
wniosek, aby przy pomocy energii 
atomowej udoskonalić hitlerow- 
skie metody ludobójstwa. 

Miłujące pckój narody radziec- 
kie zaprzęgły energię atomową w 
służbę człowieka. W odwiecznej 
walce człowieka z przyrodą, dzię- 


ki pokojowemu zastosowaniu e- | 


nergii atemowej, zwyciężają lu- 
dzie radzieccy, którzy dziś już nisz 
czą góry, odwracają bieg wielkich 
rzek, zimieniają klimat, zamienia- 
ją pustynie w kwitnące sady i po 
la. 

Czyż trzeba lepszej ilustracji do 
słów tow. Malenkowa, że ludzie 
radzieccy nie boją się współzawod 
nictwa z kapitalizmem? Nie bo- 
ją się, bo mądrze, przewidująco, 
celowo stosują potężne siły przy- 
rody dla stworzenia tak wielkich 
sił produkcyjnych, jakie nieznane 
są żadnemu z dotychczasowych 
ustrojów społecznych, a które sta 
nowią gospodarczą podstawę ko- 
munizmu. 


tii. Teraz liczba kursów miejskich 
urosła do 118 a wiejskich do 162, 


W chwili obecnej wszystkie powiaty 


i miasta wydzielone w woj. łódzkim 
zostały objęte szkoleniem partyj- 
nym. Niezależnie od kursów elemen 
tarnych uruchomiono w miastach 
22 szkoły wieczorowe, szkolące ak- 
tyw miejski miast powiatowych i 
wydzielonych, oraz otwarto szkołę 
partyjną w Kutnie, szkolącą aktyw 
wiejski. Szkoły te, stojące na wyż- 
szym poziomie, obejmują obecnie 
około 1000 słuchaczy. 

Z początkiem bieżącego sezonu je- 
sienno - zimowego zostało już uru- 
chomionych 90 proc, kursów. W ter- 
minowym uruchomieniu kursów 
przodują miasta wydzielone 4 nie- 
które bowiaty, jak np. powiat opo- 
czyński. Z dotychczasowych doświad 
czeń wynika, że wszędzie tam, gdzie 
Powiatowa Komisja Szkoleniowa i 
Komitet Powiatowy doceniają zna- 


ynentu 


Troska o człowieka pracy w ZSRR 
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czenie szkolenia, praca rozwija Się 
należycie. Są jednak takie Komite- 
ty,  % których Szkdlónie ' wyrdzn:ć 
kuleje, W powiecie łęczyckim mn. p. 
Komitet zbyt mało interesuje się 
pracą Komisj: Szkoleniowej. Skład 
Komisj: pozostawia wiele do życze- 
nia, skutkiem czego w powięcie nie 
uruchomiono „kursów w terminie, 
nie zabezpieczono dostatecznej zlości 
wykładowców ani też nie opraco- 
wano planów pracy szkoleniowej. 
Ważnym brakiem jest również sla- 
be powiązanie Komisji Szkolenio- 
wej z kursami terenowymi. Podobne 
usterki organizacyjne wykazują po= 
wiaty: Skierniewice į Łódź oraz mia 
sto Zduńska Wola, 

Doświadczenia wykazały także, iż 
nie wszystkie kierownictwa kursów 
dostatecznie dbają o należyty po- 
ziom szkolenia. W Zgierzu lustracja 
przedstawiciela Komitetu Wojewódz 
kiego stwierdziła, że słuchacze kur- 


Rozmowa lotników o Marszałku Rokossowskim 
„Zyskaliśmy wspaniałego nauczyciela sztuki wojennej” 


OZMAWIAJĄ oficerowie 

młodzi, wyszkoleni już 
w okresie pokojowym. Nie- 
którzy z ich starszych kole- 
gów, b, lotnicy frontowi pułku 
myśliwskiego „Warszawa“ i 
pułku nocnych bombowców 
„Kraków, w okresie powsta 
nia warszawskiego, z rozka- 
zu Marszałka Rokossowskie- 
go, zwałczali lotnictwo nje- 
mieckie, atakujące bezbron- 
ną Stolicę į noc w noc zrzu- 
cali powstańcom broń, amu- 
nicję oraz żywność, Inni do- 
konywali lotów  zwiadow- 
czych dla dowództwa Frontu 
Białoruskiego, którym dowo- 
dził Marszałek Rokossowski. 

Jedni i drudzy przekazali 
swym młodszym kolegom po 
dziw i szacunek dła wielkie- 
go dowódcy. 

Mjr. Wincenty Heinrich, 
kpt. Henryk Jasiński, kpt. 
Stefan Klonowski, kpt. Sta- 
nisław Stęsiak i por. Jerzy 
Oldak, znają Marszałka Ro- 
kossowskiego dobrze z histo- 
rii minionej wojny, jako do- 
skonałego dowódcę. Wiedzie- 
li, że jest Polakiem, który 
zawsze i wszędzie podkreślał 
swa polskość. Słyszeli, jaką 
piękną į czystą polszczyzną 
przemawiał 22 lipca tego ro- 


dziecki przekazał do dyspozy 
cji Rządu Polskiego dowódcę 
tej miary, człowieka, które- 
mu dwukrotnie nadał tytuł 
Bohatera ZSRR. 

— Wrócił do nas wcześniej 
— mówi kpt. Stęsiak — inny 
znakomity dowódca, wycho- 
wanek Armii Radzieckiej, 
warszawski robotnik, gen. 
Karol Świerczewski. Był rów 
nież żełnierzem Rewolucji 
Październikowej. Cały świat 
znał go jako nieśmiertelne- 
go bohatera walk o wolność 
Hiszpanii. I on równie gorą- 
co jak nasz Minister Obrony 
Narodowej, Marszałek Ro- 
kossowski kochał swój kraj 
— tak samo ukochał wolność 
i przez całe życie o nią wal- 
czył. Ale właśnie dlatego, że 
wychował go Związek Ra- 
dziecki, że wychowała go 
Armia Radziecka, nie prze- 
stał ani na chwilę silnie i go 
rąco kochać Polskę. I w Pol- 
sce poległ, do ostatniej kro- 
pli krwi walcząc z najzago- 
rzalszym wrogiem ludu pol- 
skiego — faszyzmem, 

— Teraz wrócił do kraju 
Marszałek Polski Konstanty 
Rokossowski mówi kpt. 
Stanisław Klonowski. 
Fakt ten wzmocni siłę obron 


Marmy, koledzy, jeszcze je- 
den dowód, że właśnie, gdy 
w naszych oczach imperia- 
lizm amerykański pochłania, 
osłabia, podporządkowuje so 
bie mniejsze państwa, nisz- 
cząc systematycznie ich su- 
werenność gospodarczą i po- 
lityczną — w państwach de- 
mokracji ludowej, w oparciu 
o Związek Radziecki i jego 
braterską pomoc, wzrasta 
stale potencjał gospodarczy 

i stale rośnie siła obronna, 
przeciwstawiając się zdecydo 
wanie wszelkim zakusom wo 
jennym imperialistów. 
Zyskujemy w osobie 
Marszałka Rokossowskiego — 
wtrąca kpt, Henryk Jasiński, 
dowódcę, który wyrósł z tej 
samej co my klasy robotni- 
czej. Syna polskiego proleta- 
riatu»— który wraz z prole- 
tariatem rosyjskim walczył 
przeciwko caratowi. Armia 
Radziecka zarówno w latach 
wałki z interwencją, jak 
przede wszystkim w latach 
minionej wojny wyzwoleń- 
czej wykazała, jak bardzo de 
cydującym czynnikiem zwy- 
cięstwa jest klasowa postawa 
żołnierzy. 

— Zyskujemy w, osobie 
Marszałka Rokossowskiego — 


ku w Warszawie, na otwar- ną Polski, wzmocni siły obo- mówi mjr. Heinrich — do- 
ciu Trasy W—Z. Wyrażają zu pokoju, demokracji i so- wódce nowego ty- 
swą radość, że Związek Ra- cjalizmu. p u. Zwycięzcę spod Mo- 
s 
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skwy i Stalingradu, który 
przekaże Wojsku Polskiemu 
najcenniejsze, decydujące o 
zwycięstwie, doświadczenia 
frontowe, Dla nas, lotników, 
kochających swą broń, nie 
bez znaczenia jest fakt, że 
właśnie na frontach, którymi 
dowodził Marszałek Rokos- 
sowski, lotnictwo brało szcze 
gólnie czynny i skuteczny u- 
dział w walkach. W osobie 
Marszałka _ Rokossowskiego 
Wojsko Polskie zyskało wspa 
niałego nauczyciela sztuki 
wojennej i wychowawcę żoł- 
nierza. 

— Wyrósł z ludu polskiego 
i w szeregach proletariatu 
Warszawy przeszedł swój 
pierwszy chrzest walki klaso 
wej — mówi por. Ołdak. 

— Był żołnierzem Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, 
jest uczniem najlepszej stali- 
nowskiej szkoły dowódców, 
pogromcą hitlerowskiego fa- 
szyzmu — dodaje kpt. Stę- 
siak... Wystarczająco ważne 
argumenty dla anglo - amery 
kańskich podżegaczy wojen- 
nych i rewizjonistów z Nie- 
miec Zachodnich, pragnących 
naruszyć ustaloną w Poczda- 
mie zasadę, że Pelska raz na 
zawszę wróciła na swą histo- 
syczną granicg na Odrze, Ny- 
sie i Bałtyku. 

(.Rolska Zbrojna”) , 
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śród przepięknych gór Krymu — znajdują się setki i tysiące do- 
mów wypoczynkowych, gdzie robotnicy radzieccy spędzają wczasy co- ` 
rocznie. — Na ilustracji taras domu wypoczynkowego „Marzenie“ w Sym 


fizie. y e 


podstawowego nuum 
szkolenia partyjnego 


su nie konspektują wykładów i nie 
notują literatury, szkolenie zaś o- 
granicza Się do wysłuchania w/kła- 


di 1 prowadzenia mały ożywionych: 


: stojących na niskim poziomie” dy- 
skusji. 

` Jeśli chodzi o szkolenie na wsl, to 
trzeba stwierdzić, że w. tej dziedzi- 
nie na czoło województwa wysunął 
się powiat sieradzki, gdzie szkolenie 
objęło już 15 Komitetów Gminaych. 
Zgodnie z pierwszymi obserwacjami 
okazało się, że w szkoleniu wiej- 
skim osiąga się najlepsze rezultaty, 
stosując pogadankowy | system nä- 
uczania. Dalszy rozwój szkolenia 
wiejskiego i stałe systematyczne iu- 
stracje kursów dadzą "niewątoliw:ę 
obfity . materiał do opracowania 
szczegółowej metodyki nauczania w 
środowisku wiejskim. 

Ważne zagadnienie stanowi nale- 
żyte zorganizowanie pracy z wykła= 
dowcami kursów partyjnych. Towa- 
rzysze ci potrzebują stałej wydatnej 
pomocy w postaci regularnych se- 
minariów. Komitet Wojewódzki dą” 
ży do tego, by we wszystkich ośrod= 
kach szkolenia partyjnego odbywa= 
ły się seminaria dia wykładowców 
conajmniej raz na miesiąc. Aby se- 
minarium spełniło jednak swe zada- 
nie, musi ono mieć zapewnioną wia” 
ściwą frekwencję wykładowców. W 
wielu powiatach nie zdołano jednak 
ściągnąć na seminaria większości 
wykładowców. Tak było np, w Ea- 
sku, gdzie na 20 wykładowców za- 
ledwie 4-ch stawiło się na semina- 
rium. W Pabianicach na 16 przybyło 
tylko 5. Jest to objawem niedba!- 
stwa ze strony Komisji Szkoien:o- 
wych, gdyż w innych miejscowo- 
ściach frekwencja była zadowala- 
jąca. 

Niektóre komisje, jak np. w ł.a- 
sku, Zduńskiej Woli i Zgierzu, Wwy- 
znaczają początek seminarium na 
godz. 17-tą, co uniemożliwia wy- 
czerpujace przeprowadzenie prac, 
na które winien być poświęcony ca- 
dy dzień. 

Wykładowcy przybywają na semi- 
naria na ogół nie przygotowan, w 
wielu wypadkach bez ich winy. Bo- 
wiem Komisje Szkoleniowe nie dba 
ją o terminowe odbieranie z Komitetu 
Wojewódzkiego materiałów do szko- 
lenia i dostarczanie ich wykładow= 
com na czas. Obecnie juź od dzie- 
sięciu dni leżą w KW materiały do 
bieżącego cyklu wykładów, a po- 
wiaty Brzeziny, Łask, Łowicz, Łódź 
i Łęczyca nie odebrały ich jeszcze. 

Szkolenie partyjne w naszym 
województwie wykazuje jeszcze wie 
le braków i usterek, Niewątpliwie 
część ich spowodowaną jest rozległa 
ścią terenu działania, jednak więk- 
szość z nich można usunąć przez od- 
powiednie ustosunkowanie się Ko- 
mitetów Powiatowych i Miejskich 
do spraw szkołenia, przez powołanie 
właściwego składu Komisji Szkole- 
niowych, systematyczne planowanie 
pracy i dekształcanie wykładów- 
ców. 
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WAŻNIEJSZE TELEFONY 


4 — Dworzec Kolejowy 
47 — Milicja Obywatelska 
51 — Straż Pożarna 
305 — Straż Pożarna {dzwonić 


tylko w wypadku pożaru). 
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Kocioł zniknie 


Kilkakrotnie pisaliśmy o beznań 
skim kotle, który od szeregu lut 
leżał bezużytecznie na pustym pla 
cu przy zbiegu ul. Antoniego i 
Armii Ludowej, Obecnie poczynio 
ne zostały pierwSze kroki w celu 
usunięcia go, 

Jak się dowiadujemy — kocioł 
zostanie przetransportowany do 
Państwowych Zakłedów Przemy- 
słu Wełniańego Nr 28, gdzi* zosta 
nie odvowiednio i winśćiwia wyko 
rzystany, 


| 
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W Państwowych 
Przemysłu Wełnianego nr. 
y | współzawodnictwa rozpoczęte 
zustało w. pierwszych miesią- 
RE  czch 1947 roku. "zainicjowane 
wówczas zostało jedynie na 
tkalni i objęło ponad słu 'ka- 
czy, ki”czy przystąpili do współ 
zawodnictwa indywidualnego. 
W tym czasie z uwagi na 
bra: inych, szczegółowy ch re 
gulaminów -— nie dało współza | 
odnietwo jeszcze pełnych efek 
tów i nie potrafiło stworzyć a- 
tmosfery, któraby porwała do 
tego ruchu większość załogi. 


W 1748 roku współzawodnic- 
two aczęło ogarniać swym za- 
sięgiem coraz szersze zastepy, 
obok robotników  tkalni do 
współzawodnictwa ciwa przystąpiła 


„Jutrzenka! ma lokal 


Społdzzzinia pracy „Jutrzenka” 
cierbi na brak odpowiednich po- 
mieszczeń, co nie zezwala na wła- 
ściwy rozwój tej placówki, Zajmo 
wane przez spółdzielnię lokale są 
lokalami mieszkalnymi i w na- 
szych trudnych tomaszowskich 


warunkach winny być jak najszyh spółdzielni, 


ciej zwolnione, 


W wyniku inicjatywy Wy działu 
Nieruchomości przy Zarżą-i Wie 
Miejskim — postanowiono, iż 


„Jutrzenka'* przeniesie się do po 
mieszczeń zwolnionych przez PCH, 
Figa yae idealnie rądają się 
ulokowanie j rozbudowę 
stwarzają przed nią 
doskonałe perspektywy rozwoju, 


GŁOS 


społv. tworzono podstawy póź- 
niej rozbudowanego współzawo 
dnictwa zzspołowego. 


W  'yczniu br. dzięki ener- 
zicznej akcji podięt ` przez Or- 
iganizację Partviną i Rade Za- 


kładową, dz.gki coraz głębsze” 
mu zrozum. niu ist ty współza 
wodnietw przez załogę zakła- 
[ców — przystąpiły nowe jedno- 
stk; i nowe zespoły. Z każdym 
miesiącem podnosiła się cyfra 
współzawodniczących i w wyni 
ku tej akcji umasowiającej ruch 
vepółzawodnictwa — w czerw- 


cu już 129 robotników współ- 
zawodniczyło wyłacznie w ze 
społach. 
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W tym ćżżżie na tkalni w 23 
«snałech wspólzawodnicz; 1) 
'45 przzowników. W pr="dzalni 
-= w 8 zespołach -— 95 pracow 
rów, Wyłkończalnia miała włe 
dy 20 zespołów z 183 rabc/niizz= 
1.1. farbiarnia 3 zespoły. i 20 
współanwodniczących, skręcal- 
ma — również 3 zespoł z 66 
pracownikami i wreszcie 66 ce- 
rowaczek tworzyło 8 zespołów. 

Ta ilość współza: wodniczacych, 
która w stosunku do liczebno- 


Chłopi zobowiązują się 


Pracę dla uczczenia zjednoczenia ruchu ludowego 
podjęło dziesiątki tysięcy gromad 


Zobowiązania dla uczczenia Kongresu Zjednoczenia Stronnictw 
Ludowych podjęła już większość gromad w całym kraju, dając w ten 
sposób manifestacyjny wyraz radości mas pracujących chłopów z 


pówodu zjednoczenia. 


Meldunkio zobowiązaniach napływają bez 


przerwy do. Centralnego Komitetu: Jedności Ruchu Ludowego. Jed 
nocześnie z nimi coraz więcej gro mad melduje wykonanie swoich 


zobowiązań. 


Rodzaje zobowiązań zależą od 


warunków miejscowych. Przewa 
żają prace przy naprawie i budo 
wie dróg, mostów i przepustów, 
przy oczyszczaniu rowów przy- 


Świetlica PZPB 


dobrze pracuje 


ZGIERZ. — W początkach swe- 
qo istnienia świetlica przy PZPR 
w Zgierzu nie przejawiała więk- 
szej aktywności organizacyjnej i 
ożywiłąa swą działalność dopiero 
z chwilą zmiany kierownictwa. 


Przystąpiono włędy do organi: 
zowania różnych sekcji i kół, a 
były do łego odpowiednie warunki, 
ponieważ zakłady zgierskie zatru- 
dniają około 1.500 osób, prze- 
ważnie młodych z miasta i okoli- 
cznych wiosek. Założona została 
sekcja dramatyczna, składająca 
się z 50 osób, wychowawczo-spo- 
łeczna i literacka, po 20 osób każ 
da, sekcja sportowa i kącik TPPR 
oraz zorqanizowane zostały kuir- 
sy dla analfabetów i nauki języ- 
ka rosyjskiego, obejmujące 86 
osób.. 

Zgierska świetlica organizuje 
często wieczorki artystyczne, kon 
certy oraz wystawia sztuki teatral 
ne jak „Klub Kawalerów“ Bałuc- 
kiego i inne. Organizowane są 
także odczyty naukowe, społecz- 
ne, polityczne oraz wieczory gto 
śnego czytania prasy i książek, 
połączonż z dyskusją. 

W ostatnich dniach wystawiono 
w świetlicy piękną makietę trasy 
W<=Z z Kolumną Zygmunta, 

Jak 
przy 


z tego wynika, śŚwietiica 
pZPB w Zgierzu, przy ul. 
i-go Maja nr 4, spełnia dobrze 
swe zadanie, dając robotnikom 
godziwą rozrywkę kulturalną o- 
raz przeprowadzając na szeroką 
skale akcię wychowawczą. 
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drożnych i melioracyjnych. przy 
oczyszczaniu płaców i porządko- 
waniu boisk sportowych. Nie 
brak zobowiązań z dziedziny roz- 
woju kulturalnego wsi. 


Powszechńe sa zobowiązania 
produkcyjne. Chłopi w licznych 
wsiach zobowiązali się wykonać 
ponad plan kontraktację żywca na 
rok przyszły, wykonać przed ter- 
minem siewy ozim:n, zwiększyć 
zasiew pszenicy, wykonać wcześ- 
niej dostawy ziemniaków. zwięk- 
szyć dostawy mleka do mleczarni 
itp. 

Charakterystyczne są również 
zobowiązania wielu wsi, które dla 
uczczenia Kongresu Zjednoczenia | 


spółdzielnie produkcyjne. 
Według informacji Central- 
nego Komitetu Jedności Ruchu Lu 
dowego, najwięcej gromad podje- 
ło zobowiązania w woj. -pómor- 
skim Największą” jednsk war- 
tość będą miały prace, jakie zobo- 
wiązali się wykonać chłopi w woj, 
wrocławskim. Wartość podje- 
tych przez nich zobowiązań sza- 
cuje się na sumę 56 milionów zł. 


Spośród pozostałych woje- 
wództw wyróżniają się w Czynie 
Kongresowym województwa: 
szczecińskie, gdzie w październi- 
ku zobowiązania podjęło 1.160 gro 
mad, lubelskie — 583 gromady. o- 
raz woj, łódzkie, skąd nadeszły 
meldunki o masowym podejmowa 
niu zobowiązań przez chłopów we 
wszystkich powiatach. 


Meldunki o wykonaniu Czy- 
nów napływają bez przerwy, co 
pozwala sądzić. że żywiołowo į ma 
sowo podjęte Czyny Kongresowe 
ch topi wykonają w całości do 


postanowiły zorganizować się w |deia Kongresu. 
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półzawodnictwo gwarantem 
osiągnięć produkcyjnych. 


ierwsze miejsce "w 


ści załogi stanowiła 63,8 procent 
ogól y zatrudnienia — pozwo 
tla Zakladom nr 29 zająć pierw- 
sze .aięjsce w Tomaszowie, a 
drugie <v wojewócziwie pod 
względem liczekności współza- 
wodniczących w stosunku do 
stanu załegi. Oczywista — pod 
uwagę brane tu były jedynie 
z.łądy przemysłu welniarego. 

Oà tego czasu w liczebności 
współzawodniczących zasziy mi 
nimalne zmiany. Obecnie do ru- 
chu współzawodnictwa wciąga - 
ui SĄ pracownicy umysłowi i te 
działy "rodukcvine, które nie 
miały opracowanych do dziś 
regulaminów współzawodnie- 
twa. Równocześnie jednak 
roznoczęt» tworzenie nowych 
zespołów. kińre przystapiły do 
srapl'zawodnaietwa między sob 
o najwyższą jakość produkcj! 
a w cstatnich dniach stworzone 
"2 zespołów konkursowych, któ 
re c'aja do współzawodnictwa 
v prime i otre w ramach kon- 
u ogłoszonego przez Zarzad 
Włókniarzy. 

Na tym wszystkim nie myśli 
jednak poprzestać Rada Zakła- 
dowa i Organizacja Pazrtyjna 
W najbliższych dniach przystą 
pi się do organizowania grupo- 
wych zebrań robotniczych, by 
przez dalszą akcję uświadamia- 
jącą wciągnąć do współzawod- 
nictwa wszystkich! 

Kiedy już podawaliśmy powy 
żej ścisłe cyfry, słusznym bę- 
Qzie zwrócić uwagę, iż w współ 
zawodnictwie i to z dodatnimi 
wynikami bierze udział 170 mło 
dzieżowców, w czym 50 
ZMP-owców z terenu zakładu. 


+= nat. 
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Jutro przed Wojskową Komisją 
Rejestracyjną winni się stawić 
mężczyźni, którzy urodzili się w 
rocku 1914, a nie stanęli do reje 
stracji w ubiegłym tygodniu, we 
wtorek — rozpoczyna się rejestra 
cja rocznika 1913, 

Przypomina się, iż przed Konii 
si} winni stanąć wszyscy urodze- 
ni w latach, które obejmuje obec 
na rejestracja, niezależnie od tego 


W środę idziemy na zamknięcie 


Wystawy Gazetek Ściennych 


Jak już dorosiliśmy wczoraj — 
w środę nastąpi zamknięcie Wy- 
stawy Gazetek Ściennych, połączo 
ne z rozdaniem nagród komitetom 


A jednak -dziewiąte miejsce 


Kiedy przed pięciu tygodnia- 
mi pisaliśmy © pozycji, jaką 
„Związkowiec“ zajmuje w ta- 
beli rozgrywek o mistrzostwo 
klasy A łódzkiego okręgu 
między innymi oświadczyliśmy 
„„.chcemy zwrócić uwagę kie- 
rownictwu klubu i członkom 
sekcji by już dziś, w połowie 
rundy jesiennej z troską i całą 
pewe*= kolektywnie przedysku |. 
towali, co należy zrobić i co 
należy uczynić, by przypadkiem 
dzisiejsze siódme miejsce nie 
stało się dziewiątym, by Zwła- 
zkowiec nie zawiódł tych sym- 
patii i tych życzeń, jakie pod 
jego adresem są skierowane.” 


Dzis — runda jesienna roz- 
grywek zcztała zakończona. Za 
ległe dwa mecze, które dziś sa 
rozgrywane nie wpłyną na u- 
kład w tabeli. a w żadnym ra- 
zie nie zmienią pozycji naszego 
tomaszowskiego klubu. 


CL 


lau i 


Związkowiec jest na dziewią 
tym miejscu. Niestety, nasze 
obawy z początków październi- 


ka stały się rzeczywistością, nie 
zbyt dla miłośników piłki noż- 
nej naszego miasta miłą. W dzie 
więciu meczach — zdobyliśmy 
jedynie sześć punktów, tracąc 
w zamian dwanaście. 


Powie ktoś, że przecież zmie 
iiono wynik meczu ze „Spój- 
mas Prawda. Tu tomaszowia- 

nie nie ze swojej winy, a z wi- 
ny opieszałości władz sporto- 
wych, które nie potrafiły w od 
powiednim czasie załatwić spra 
wy połączenia z Lechią — zo- 
stali bezsprzecznie skrzywdze- 
ni. No, ale to tylko jeden mecz. 
A pozostałe?... 

Kilkakrotnie prosiliśmy kie- 
rownictwo klubu į zawodników 
o zabranie głosu w dyskusji 
nad swymi sprawami, wiążący 
mi się z atmosferą, sytuacją i 
perspektywami naszej drużyny. 
Kilkakrotnie apelowaliśmy © 
przedyskutowanie tych spraw 
w ramach kolektywu klubowe- 
go, przedyskutowanie szczere, 
degłębne. wyczerpujące wszyst- 


kie strony tej sprawy. Również 
— daremnie, Dziś — niezbyt 
miłe uczucie nas ogarnia, kiedy 
przegłądamy ostateczną tabelę 
jesiennej rundy. 


Prawdą jest, że w sporcie v 
grywają lepsi, że dla lepszych 
są pierwsze miejsca i awanse. 
Ale czy drużyna „Związkowca' 
jest tak złą drużyną? Wydaje! 
nam się, że nie, U chłopców 
jest dostateczny zapas ambicji 
1 ofiarności. szczególnie młodzi 
wykazują wiele serca, gdy idzie 
o sprawy klubu i macierzystej 
drużyny. 


Nikt nam nie odpowiedział | 
n.. zarzut, w którym stwierdza- 
liśmy, że sekcja piłkarska nis 
ma dostatecznej opieki. Nikt nie 
próbował stwierdzić, że władze 
klubowe 0 chłopców troszczą 
się, że znajdują i mają środki, 


Tomaszowie drugie w województwie 


adzieszą PZPW Nr. 29 


Zakładach | i przędzalnia, W drugiej poio- 
29 |wie roku powstaja pierwsze ze 


Kto staje przed. komisją rejestracyjną 


| 
| 
| 


przy pomocy których wycho-, 


wać można prawdziwego, pełno 
wartościowego sportowca, spor- 
towca naszych czasów. 


(jot) 


è 
O osiągnięciach produkeyji- 
nych PZPW nr. 29 pisaliśmy 
już kilkakrotnie. Są one godne 
uznania i wskazują na właściwa 
atmosferę i właściwy stesunek 
do pracy i zagadnień produkcyj 
nych, jaki wykazuje zalera tych 
zakładów i ich kierownictwo. 
Ale jeśli te osiągnięcia możemy 
stale odnotowywać, jeśli o 
PZPW nr. 29 i ich produkcji 
możemy mówić z uznaniem — 
to w pierwszym rzędzie jest to 
wynikiem właśnie tak szeroko 
rozwiniętego współzawodnictwa 
i troski, jaki na tym odcinku 
wykazują tak Rada Zakładowa 
juk i Podstawowa Organizacja 
Partyjna. 

Bo współzawodnictwo, bo wal 
ka o lepiej. o więcej, o taniej — 
t3 wspaniała szkoła rowoco sto 
da produkcji, 


e 
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sunku do pracy, 
do nrocesów predukcyjnych. 
Właśnie wsnń%raradnictwo u- 
tzy między innymi socje' ver 
nego, twórczego stosunku do 
pracy. Dlatego też osiągnięc ia 
PZPW nr. 29 — są csisonięcia” 
mi, wartymi. szczególnej uwagi 
1 szezczńlnego uznania, 


CWYBINIY „Zz, 9] 


Towarzyszu Redaktorze! 


Jedną z najmilszych audvcji Pol 
skiego Radia są audycje rozryw= 


czy otrzymali, czy też nie otrzy- 
mali imiennych wezwań, 


Komisja urzęduje w pomieszcze 
niach Straży Pożarnej od godziny 
T. Stający przed nią obowiąza- 
ni są przedstawić go 
stwierdzające tożsamość, wiek, 
wód, wykształcenie i stosunek. o 
służby wojskowej, Konieczną jest 
również jedna fotografia, 


redakcyjnym, wyróżnionym przsz 
specjalnie w tym celu powołaną 
komisję konkursową, 
, Na uroczystość — organizato- 
rzy Wystawy zapraszają wszyst- 
kie kolegia redakcyjne oraz przed 
stawicieli poszczególnych zakia- 
dów pracy, instytucji, urzędów 
związków i organizacji, 

Ostatnie dni Wystawy winny 
być wykorzystane przez tych, któ 
rzy nie zdążyli lub nie mieli oka 
zji zapoznać się z naszą wystawą 
— do zwiedzenia jej, gdyż jak już 
w swoim czasie pisa aliśmy — Wy. 
stawa warta jest obejrzenia, 

Po zakończeniu wystawy, ekspo 
naty zostaną przez kilka dni w y- 
stawione na terenie 


Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu. 


Kampania 
cukrowaicza 


| przebiega pomyślnie 


Do dnia 8 bm. przemysł cu- 
krowniczy wyprodukował 350 
tysięcy 500 ton cukru. 

W tegorocznej kampanii bie- 
rze udział 76 cukrowni, w któ 
tych rozwinęło się zespołowe 
współzawodnictwo pracy, jak 
również zapoczątkowane w br. 
współzawodnictwo indywiduał. 
ne. Ogółem cukrownie odebra 
ły 345 milionów kwintali bu- 
raków, z czego przerobiono 
już 23,350 tysięcy kwintali. 

Jak wykazują dotychczaso- 
we wyniki plan przewidujący 
w ciągu bieżącej kampanii wy 
produkowanie 760 tys. ton cu 
kru zostanie przekroczony. 
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|Na marginesie 


m ma 
Ba âl iona 
Najwięcej powodów do radośe 
ci w tym tygodniu miała blisko 
dw utysięczna załoga PZPW Nr: 
27. Bo to, uważacie, milion zło- 
ty ch zainkasowali i teraz „z gó- 


ry“ mogą patrzeć na swych to: 
warzyszy z PZPW nr. 28 i 29. 


Jesteśmy przekonani, ża „z gó 
ry“ nie będą patrzyli, bo znów 
nasi robociarze nie lubią być za 
rozumiali, ale cieszyć się i być 
dumnym — to zawsze im wolna. 
I nie tylko im, bo my wszyscy 
powinniśmy się cieszyć, że to 
właśnie tomaszowski  zakłąd 
wygrał współzawodnictwo mię- 
dzyzakładowe i to w wyjątkowe 
licznej stawce  współnczestni- . 
ków. 

Równocześnie zastanowić się 


warto nad przyczynami, które 
zezwoliły wysunąć się „dwie 
dziestym siódmym“ na. czoło. 


Warto pomyśleć o współzawod- 
nictwie, o dyscyplinie pracy, © 
realizowaniu planów produkcyj 
nych, oszczędnościowych, o prze 
kraczaniu tych planów. o jakoś- 
ci oddawanej produkcji i o wszy 
stkich tych momentach. które 
łączą się z tokiem produkcji. I 
warto się zastanowić, czy wszę+ 
dzie sprawy te są dobrze i wyłas 
ściwie postawione. Czy nie na- 
leży wziąć się do roboty i spro: 
bować w obecnym etapie wsnółe 
zawodnictwa wyprzedzić dzis 
siejszych zwycięzców. Z pewno- 
ścią PZPW nr. 27 i ich załoga 
nie obraża się. Z pewnością bę: 
da się cieszyli. że inny toms= 
szowski zakład też ókażał sie 
przodującym zakładem. Niepraw- 


da...? stan, 


A dlaczego w Tomaszowie nie? 


z ječnej stronv stancz'- wartoó- 
ściową rozrywkę dla członków a 
łogi danego zakładu, r z drugiej 


— | kowe, transmitowane z rozmai.| Strony — pozwalają na szerci'* 
tych zakładów pracv, ^=dycje te| Propagowanie osiągnięć -tego 
zakładu, popu! "wanie jego 


przodowników,  racjonalizatorów, 
czołówych robociarzy. 

Słucham zawsze tych audycji I 
śmiem twierdzić, iż były one trans 
mitowane bezmała z wsżystkich 


większych ośrodków  przemiysło- 
wych — tylko z Tomaszowa nie. 


— Dlaczego ? 


. 


Przecież warto by © “3 zápo- 
znać całą Polske z sukcesami na- 
szych załóg fabrycznych, Warto 
by powiedzieć innym robotnikom 
z Łodzi, Zagłębia, Wrocława =- 
że i my mamy wybitnych przo- 
wników pracy, wybiinych racjo 
nalizatorów, którzy przynoszą 
swym zakładom milionowe oszzżę 
dności, że į u nas plany roczne koń 
czone są przed terminem, że i u 
ras walczy się o jakość produk- 
cji. 

Kazimierz R. 
Zupełnie słusznie, Sądzimy, že 
kierownictwo Radiowęzła i kic- 
rownictwo Związków Zawodowych 
mogłoby tą sprawą się zaintereso 
wać, 


Poważne inwestycje 
łęczyckiego PZGS 


ŁĘCZYCA. — Zarząd PZGS-u 
w Łęczycy przeprowadza obecnie 
rozmowy z Zarządem Miejskim 
w sprawie wykupienia, lub ewen 
tualnej dzierżawy, czterohektaro- 
wego placu miejskiego, znajdu- 
jącego się na krańcach miasta. 


Na bezużytecznym dotychczas 
terenie projektuje się budowę ha 
li magazynowej, dla materiałów 
opałowych, pędnych i budowła- 
nych. Dotychczas posiadane bu- 
dynki, rozrzucone na  obszarz: 
całej Łęczycy są nie wystarcza- 
jące. Utrudnia niezmiernie pracę 
i to, że są one daleko położone 
od stacji kolei szerokotorowej. 


Łęczycki PZGS dysponuje kre 
dytem 3 milionów złotych, na bu 
dowę  tysiącmetrowego  odcinke 
bocznicy od stacji Łęczyca do wy 
mienionego powyżej placu. O ile 
Zarząd Miejski wyrazi swą zgo 
dę na przekazanie placu, w tym 
jeszcze roku podjęte zostaną pra 
ce wstępne nad przygotowaniem 
terenu pod budowę magazynów i 
bocznicy, Cz. 
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Co pisała prasa łódzka 13 listopada 1929 : 


„AFERA ŁODZI PODWODNYCH“ 
Prasa „zamieszcza obszerne 
wozdania z „afery łodzi 


tów i niezdatnej do użytku broni”. 


CEND 


PANSTWOWY TEATR 
IM. STEFANA JARACZA 
(ul. Jaracza 27) 

Dziś o godz. 15-ej dramat J. Sło- 
wackiego pt. „Maria Stuart”. Zniżki 
ważne. i 

„Dziś o godz. 19.15 komedia Anto- 
niego Czechowa „Wiśniowy sad*. 

W poniedziałek, dnia 14 listopada 
br, teatr nieczynny. 

PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 

ul. 11 Listopada 21, tel. 150-36 

„Codziennie o godz. 19.15 „Rozbit- 
ki“, komedia w 4-ch aktach Józefa 
Blizińskiego, z udziałem A. Dymszy, 
P. Relewicz-Ziembińskiej, W. Walte- 
ra, W. Ziembińskiego i innych. 

Kasa czynna od 10 do 14 i od 16. 

PAŃSTWOWY TEATR NOWY 

„ (Daszyńskiego 34, tel. 123-02) 

Dziś 2 przedstawienia: punktualnie 
o godz. 16i19.15 „Brygada Szlifierza 
Karhana*. 

Zmiżki dla studentów i 
Zw. Zaw. 
ŁÓDZKI TEATR ŻYDOWSKI 

ul. Stefana Jaracza 2 f 

Niedziela 13 listopada godz. 19,30 
drugi wieczór twórczości  Chewela 
Zuzgana i Rywki Szyler (nowy pro- 
gram). 


członków 


Ważne. 


Uwaga! 19 listopada najbliższa 
premiera „Mój syn“ z udziałem Idy 
Kamińskiej. 


TEATR „OSA“ 
Traugdtta 1, tel. 272-70 
Codziennie o godz. 19.30, w nie- 
dzielę i święta o godz. 16 i 19.30 ko- 


media radziecka „Wzywa was Taj- 
myr*, I sk 
„LUTNIA* yy 


Dziś i codziennie o godzinie 19.15 
„Ptasznik z Tyrolu", operetka w 3-ch 
aktach K. Zellera. 

W poniedziałki teatr nieczynny. 

TEATR LALEK „PINOKIO” TPD 

Codzieńnie — oprócz poniedział- 
ków — „Wilk, koza i koźlęta* Gra- 
bowskiego. 

Początek widowiska w dni powsze- 
dnie — godz. 9.30, w niedziele i świę 
ta — podz. 12. 


ADRIA dla młodz. — (Staliną 1) — 
„Zaklętą narzeczona” — godz. 14, 
16, 18, 20 — poranek godz. 11 

BAŁTYK (Narutowicza 20) — „Mil- 
cząca barykada* — godz. 16, 18.30 
21, poranek godz. 9.20, 12 

BAJKA (Franciszkańska 31) „Pan 
Nowak“ — godz. 14, 16, 18, 20 — 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) — „Pro- 
'gram aktualności krajowych i za- 
granicznych Nr 48“ — godz. 11, 
12, 13, 16, 17, 18, 19, 20, 21 

BEL (Legionów 2-4) (dla młodz.) — 
„Złoty róg“ — godz. 14, 16, 18, 20 
poranek godz. 11 

MUZA (Pabianicka 173) — „Tragicz 
ny pościg“ — godz. 16, 18, 20 — 
poranek godz, 9, 11 

POLONIA (Piotrkowska 67) „Gdzieś 
w Europie" — godz. 16, 18.80, 21 
poranek godz. 9.30, 12 — film do- 
zwolony dla młodzieży od lat 16 

PRZEDWIOŚNIE (Żeromsk, 76) — 
„Diabelska grań“ — godz, 16, 18, 
20 — poranek godz. 9, 11 — film 
dozwolony dla dzieci od lat 7 

ROBOTNIK (Kilińskiego 187) 
„Maskarada“ — godz. 14.80, 16.30, 
18.30, 20.30 — film dozwolony dla 
młodzieży od lat 16 

ROMA (Rzgowska 84) — „Nikt nic 
nie wie* — godz. 16, 18, 20 — po- 
ranek godz. 9, 11 — film dozwolo- 
ny dla młodzieży od lat 14 

REKORD (Rzgowska 2) — „Młoda 
Gwardia“ Il-ga seria, dla młodz. 
godz. 14 — seanse normalne godz. 
16, 18.20 

STYLOWY (Kilińskiego 123) — „Że- 
lazny dziadek* — godz. 14, 16, 18, 
20 — film dozw, dla dzieci od lat 7 

TECZA (Piotrkowska 108) — „Sad 
honorowy” godz. 14,30, 16.30, 
18.30, 20.30. — film dozwolony dla 
młodzieży od lat 14 

TATRY (Sienkiewicza 40) — „Moja 
mita — godz. 16, 18, 20 — pora- 
nek godz. 9, 11 — film dozwolony 
dla dzieci od lat 12 

WISŁA (Daszyńskiego 1) —,Gdzieś 
w Europie“ — godzina 15.30, 18, 
20.350 — poranek godz. 9, 11.30 — 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) | 
„Milcząca barykada* — godzina 
15.80, 18, 20.30 — poranek godz. 9 
11.50 — film dozwolony dla mio- 
dzieży od lat 14 

WOLNOść (Napiórkowskiego 16) — 
„Ali Baba i 40 rozbójników“ — 
godz. 12, 14, 16, 18, 20 — film do- 
zwołony dla dzieci od łat 7 ; 

ZACHĘTA (Zgierska 26) — „Śpie- 

-wak nieznany“ 
18.30, 20.30 — poranek godz, 9, 11 
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spra- 
podwod- 
nych“. Szereg osób skazano na karę 
więzienia za „dostarczanie dla mary- 
natki wojennej bezużytecznych sprzę 


«DIL 


„POTWÓR Z DUESSELDORFU 
DZIAŁA* 


„Słynny potwór z Duesseldorfu po- 
pełnił już osiemnaste z kolei potwor- 
ne morderstwo. Nieznany zbrodniarz, 
po każdym zabójstwie donosi uprzej- 
mie policji niemieckiej, gdzie ukrył; 


nieboszczyka”, 
„CESARZ WILHELM 


| W Niemczech wykryto wielki „Skan 
dal cesarski". Jak się okazało, ostat- 
ni kajzer pobierał wysokie prowizje 
od dostaw broni i amunicji. Przemy- 
słowcy niemieccy, pracujący dla ce- 
lów wojennych, musieli mu płacić 
grube prowizje od każdej zakupionej 
przez państwo armaty. 
„SUKCES KOMUNISTÓW 
W SOCHACZEWIE" 

Mimo kilkakrotnego unieważniania 
list komunistycznych w Sochaczewie, 
w skład rady miejskiej wszedł przed 
stawiciel KPP. 

„EPIDEMIA TYFUSU, BŁONICY 
I SZKARLATYNY* 

„Republika“ donosi, że w ubiegłym 
tygodniu zanotowano w Łodzi 177) 
wypadków zachorowań na tyfus, bło- 
nicę i szkarlatynę, z czego wiele by- 
ło wypadków śmiertelnych.. 


WIEKSZE WYGRANE 


Z7 LBE 
1-szy dzień ciągnienia „l ej klasy 


Wygrane po 500.000 zł padły na 
Nr Nr 9202 29398. 


Wygrana 200.000 zł padła na Nr 
37468. 


Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr 2323 8639 30081 31744 38576 
52857 56625 69399 89805 97465 99825. 


Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr Nr 4601 8248 21026 28055 37015 
40158 46581 57558 67978 75794. 


Wygrane po 16.000 zł padły na 
Nr Nr 197 2443 4496 6560 10530 14526 
16585 20167 26851 38184 39610 41461 
45238 47971 48200 58458 57646 57898 
58543 60673 61187 61329 67241 69308 
72171 72747 13375 73904 75427 17559 
30331 85276 87181 87689 93495 94163 
94341 97000 97090, 


NIEDZIELA 13 LISTOPADA 
10.00 Proza staropolska. 10.15 (Ł) 
Muzyka. 11.00 Felieton. 11.10 (Ł) 
Program lok. na dziś. 11.12 (Ł) „Od 
naszych korespondentów* 11.24 (£) 
Arie operowe. 11.44 (Ł) Najciekaw- 
sze audycje przyszł. tygodnia. 11.50 
(Ł) Muzyka. 11.57 Sygnał czasu. 
12.04 Dziennik południowy. 12,15 Kon 
cert rozrywkowy. 13.00 Gawęda przy- 


rodnicza. 13.15 „Niedziela na wsi“. 
14,00 „U naszych twórców". 14.10 
Koncert dla świetlic dziecięcych. 15.00 


Koncert symfoniczny. Transmisja z 
Brukseli. 15.45 „Pan Tadeusz“ ode. 33 
16.00 Dziennik popołudniowy. 16.20 
„Nasze chóry śpiewają”, 16.50 „ZSRR 
— mocarstwo morskie”. 17.00 Kon- 
cert rozrywkowy. 18.00 (Ł) „Kra- 
wędź* — słuchowisko wg powieści 
W. Rzezacza. 18.40 Muzyka. 18.50 
„Ballada o Kubku*. 19.00 Miniatury 
kwartetłtwe i ronda fortepianowe 
19.80 „Dzisiejsze Chiny“, 20.00 Dzien 
nik wieczorny. 20,40 (£) „Pomocnica 
domowa Nr 18%. 21.00 Muzyka roz- 
rywkowa. 22.05 (Ł) Wiadomości spor 
towe lokalne. 22.13 (Ł) Program lo- 
kalny na jutro. 22.15 Wiadomości 
sportowe z całej Polski. 22,80 Muzy- 
ka taneczna. 23,00 Ostatnie wiadomo 
ści. 28.10 Program na jutro. 23.15 
Koncert muzyki poważnej. 24.00 (Ł) 
Koncert życzeń. 0.15 (Ł) Zakończe- 
nie audycji i Hymn. 


ZARABIAŁ 
NA DOSTAWACH WOJENNYCH“ 


E szorzędnych imprez. Piłkarze koń: 
czą sozon. ŁKS Włókniarz podejmu. 
je Polonię stcłeczną. Ewentualne zwy 
cęstwo gości móże im dać w szczę: 
śliwym wypadku wicemistrzostwo ligi. 
Łodzianie nie rezygnuję z wygranej, 
tym bardziej, że zawody 
w naszym mieście 
snej publiczności, 

Jeśli jqż mowa o piłce nożnej, to 
wypada zaznaczyć, że Spójnia gra w 
Piotrkowie o mistrzostwo klasy A z 
tamtejszą Concordią. Zwycięstwo ło- 
dzian przyniesie im tytuł mistrza je 
sienuego klasy A okręgu łódzkiego, 
wygrana natomiast piotrkowian wzmo 
eni pozycje kolejarzy łódzkich. 


PŁYWACY NIE SCHODZĄ 
Z AFISZY 

Zwolennicy pływania mają nową 
sensącję. Tym razem sekcja pływacka 
EKS Włókniarza podejmuje Cracovię. 
W ramach tego spotkania odbędzie się 
sensacyjny pojedynek mistrzyni_rekor: 
dzistki Polski na 100 mtr. stylem kla 
sycznym Haliny Proniewiez (ŁKS 
Włókniarz) z krakowianką Debranow= 
ską, mistrzynią i rekordzistką Polski 
na 200 -mtr. stylem klasycznym. Do. 
brauawska jako gość drstaje swego ro 
izeju handicap“, gdyż pojedynek od 
będzie się na 200 mtr. n wiçe na dy 
stansio, który nejlepiej jej odpowia- 
da. Poza tym zapewniony jest start 
Nikodemskiego oraz gości Koneckiego 
i Kity 


przy udziale wła. 


I ZNÓW LIGA, 
LECZ TYM RAZEM KOSZYKOWA 

Po ciekawym spotkaniu o mistrzo, 
stwo ligi koszykowej ŁKS  Włóknia- 
rza ze Spójnią, zespoły łódzkie podej. 
muja Spójnię z Gdańska. Dzisiaj go- 
ście rozegrają ciekawy mecz ligowy 
z zespołem ŁKS Włókniarza. Poża 
tym odbędą się w Łodzi zawody o 
mistrzostwo koszykówki kobiecej i 
męskiej, 

W sali Związkowca Zrywu, przy ul. 
Pogonowskiego 82 rozegrane zostanę 
zaległe mecze w koszykówce drużyn 
klasy B. ' 
PRZY STOLE „PING-PONGOWYM" 

Zwolennicy tenisa stołowego będą 
świadkąmi meczu  międzymiastowego 
Łódź — Lublin, który odbędzie się 
dziś, o godzy 18, w suli ZMP przy ul. 
Kilińskiego 124. 

CO, KIEDY I GDZIE? 

Piłka nożna: stadion ŁKS Włókn'a 
rza, godz. 12 — zawody o mistrzo. 
stwo ligi pierwszej; ŁKS Włókniarz 
— Polonia Warszawa, przedmecz, go- 
dzina 10, zawody e moralny tytuł mó 
strza klasy B: Fmjeden Żychlin 
ŁKS Włókniarz II, godz. 10 boisko 
małe: ŁKS Włókniarz ITI — Widzew 
IM, w Pabianiecneh mółfinał n mi 
strżóstwo juniorów: Włókniarz Pabia 
niec — LKS Włókmarż. Zawody o 
mistrzostwo klasy A: godz. 10, w 
Koluszkach: Kolejarz Koluszki — Bo 
ruta Zgierz, godz. 13, w Piotrkowie: 
Concordia — Spójnia Łódź. 

Piłka ręczna: zawody 0 mistrzostwo 
ligi koszykowej: sala Ogniska, Trau- 


Tabela ligi koszykowej 


1. AZS (W-wa) 1:0 46:14 
2. Spójnia (Gdańsk) 1 1:0 36:19 
3. Wisła (Kraków) 1 1:0 34:19 
4. Orncovia 1 1:0 46:44 
5. ŁKS Włókniarz 1 1:0 42:41 
6. Spójnia (Łódź) 1 0:1 60:68 
7. Stal (Śwątk.) 1 0:1 68:60 
8. Kolejarz (Poznań) 1 0:1 41:42 
5, AZS (Kraków) 1 0:1 44:46 
10. Kolejarz (Toruń) 1 0:1 19:34 
11. Kolejarz (Ostrów) 1 0:1 14:46 


odbędą się | Włókniarz TB, 


Piłkarze kończą boje ligowe, pływacy nie chcą wyjść 
z wody, bokserzy walczą w Zduńskiej Woli 


znów mamy dzisiaj szereg pierw- | gutia, godz. 19, ŁKS Włókniarz 


Spójnia Gdańsk, przedmecz koszyków. 
ka kobieca godz. 18: Związkowiec 
Zryw — ŁKS Włókniarz. Zawody o 
mistrzostwo klasy A w koszykówce: 
godz. 0: Spójnia IB — AZS, Kole 
jarz — Widzew, Bawełna ŁKS 
koszykówka kobieca: 
Spójnia PKS Włókniarz. sala 
Związkowca Zrywu, Pogonowskiego 
23, godz. 10, koszykówka męska k/nsa 
B: PKS Włókniarz Włókniarz 


Akademicy postanawiają 


wziąć się solidniej do pracy nad umasowieniem 
wwchowania fizycznego i sportu 


Prezydium Zarządu Głównego Aka 
demickiego Zrzeszenia Sportowego, 
omawiając zadania, jakie przed orga- 
nizacją sportową stawia uchwała KC 


PZPR, powzięła uchwałę, w której 
m. in. czytamy: 
„Prezydium Zarządu Głównego 


AZS z zadowoleniem wita uchwałę 
Biura Politycznego KC PZPR w spra- 
wie kultury fizycznej i sportu, która 
wskazuje zasadnicze zadania stojące 
przed organizacjami sportowymi. 


Wyciacając wnioski z dotychczaso” 
wych niedociągnięć w pracy AZS, 
'rezydiom postanowiło przeprowa- 
dzić akcję szkolenia instruktorów, 
przystąpić do organizowania nowych 
kół sportowych na wyższych uczel- 


Zgierz, Kolejarz Łowicz — Ogniwo. 

Pływanie: pływalnia Ogniska, ul. 
Traugutta, godz. 17,80 zawody towa. 
rzyskie ŁKS Włókniarz — „Cracovia 
z ndziałem mistrzyń Polski Proniewi- 
czównej (Łódź) i Dobranowskiej (Kra 
ków). 

Bks: W Zduńskiej Woli, godz. 18, 
mecz dwóch reprezentacji Łodzi A i 
B. W Pabianicach o godz. J1 mecz to 
warzyski, Włókniarz (Pabianice) 
Widzew (Łódź). 


BOKS PO ANGLOSASKUI 


A KRŁĘTACYRZZTARECA"FPROERRONYNANAAKEKANUNZATANE 


PRZ 


niach, oraz rozszerzyć bazę działania 
kół już istniejących. 

Uchwała zobowiązuje członków or- 
ganizacji do wzięcia udziału w zdo- 
bywaniu Odznaki Sprawności Fizycz 
rej, oraz do propagowania zdobywa- 
nia jej wśród ogółu studentów, 

AZS starać się będzie o intensyw- 
ne propagowanie sportu na wyższych 
uczelniach, szczególnie wśród stu- 
dentek, > 
Uchwała postanawia wzmóc pracę | 


Iliasow skacze 


2 metry wzwyż! 
MOSKWA (obst. wł.) — Na za- 
wódach w hali krytej w Lenin. 
gradzie, ezołowy skcczek radziec 
ki Diasow pobił rokord ZSRR w 
skoku wzwyż, uzyskując doskona 
ły wynk — 2 mtr. Wynikiem 
tym TIliasow poprawił własny re. 
kordio 1 cm. * 


+uanaaAREROOZENY RZA OORANZENECKEKKKONNNNENSNNNK 


ideoloaiczną i wychowawczą wśród 
członków AZS, kładąc szczególny na 
cisk na zapoznanf: się z osiągnięcia- 
mi sporlu w Związku Radzieckim i o- 
przeć pracę zrzeszenia na jego do- 
świadczeniu. 


_ 


Sezon piłkarski w ZSRR zakończony 


„Dynamo“ i „Torpedo“ najlepszymi drużynami Związku Radzieckiego 


MOSKWA (obsł. wł), — Ofi- 
cjalny sezon piłkarski w Związku 
Radzieckim został już zakończo- 


Dzieł ołicialny ŁOQZB. 
ssrecawwERĘ = 
Komunikat 
Kota Instruktorów 
Koło Instruktorów przy ŁOZB wzy 
wa wszystkich trenerów, instrukto. 
rów i przodowników boksu, zatrudni 
nych w klubach zrzeszonych w ŁOŻB 
do stawienia się wraz z dokumenta- 
mi uprawniającymi ich do nauczania 
boksu, na zebranie w dniu 17. 11. 
1949 r. na godz, 19 w lokalu ŁOZB 
przy ul. Piotrkowskiej nr 67, lsze 


piętro. 
Sekretarz Kola 
ppor. Łyżwa 


Komun kat Wydziału Sportowego 

W związku z trudnościami natury 
technicznej przesuwa. się terminy na- 
stępujących zawodów: 

Bawełna — ŁKS Włókniarz z dnia 
9. 11. 1049 r. na dzień 1, 12, 1949 r, 

Ogniwo — Bawełna z dnia 5. 11. 
1949 r. na dzień 6, 12, 1949 r, 

DKS — ŁKS Włókniarz z dnia 6. 
11. 1949 r, na dzień 8. 12, 1949 r, 
Ogniwo — DKS z dnia 30. 10. 1049 r, 
na dzień 17, 12, 1949 r. e 

Jednocześnie zaznacza się, iż powyż 
sze terminy są ostateczne, w związku 
z czym kierownicy w.w. klubów zobo 
wiązani są dołożyć wszelkich starań, 
celem uzyskania sal na odbycie się pô- 
wyższych zawodów. 


„TORPEDO” ZDOBYWCĄ PUCHARU 
à ZSRR 


Jednocześnie z rozgrywkami mi- 
strzowskimi, odbywał się największy 
na świecie turniej piłkarski o puchar 
ZSRR. Brała iwe nimsudział imponują- 
ca liczba 8.500 drużyn. dak wiadomo, 
pechar zdobyła moskiewska:drużyna 
Zakładów Samochodowych im. Sta- 
lina — „Torpedo”. 

Turniej wyłonił szereg nowych ta- 
lentów piłkarskich, które wraz Z re- 
nomowaną już kadrą znanych zawod 
ników, stanowić będą bazę do dal- 
szego podniesienia poziomu'*i rozwo- 
ju masowego 1adzieckiej piłki noż- 
nej, g 
-a r 


GŁOS 


Organ Łódzkiego Komitetu i Woje- 
wódzkiego Komitetu Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej 
Redaguje: 
KOLEGIUM REDAKCYJNE, 


ny, Tegoroczne rozgrywki mi- 
sirzowskie były jedenastymi z 
kolei. Brało w nich udział 18 dru- 
żyn, ij. o 4 zespoły więcej, niż 
w roku ubiegłym. Moskiewskie 
„Dynamo”, które zdobyłą „w tym 
róku zaszczytny tytuł mistrza 
ZSRR, „ma, do, zawdzięczęnią swój 
sukces w dużej mierze bogatym 
i utalentowanym rezerwom. Po- 
zwoliły one drużynie utrzymać 
wyrównany poziom w ciągu ca- 
łego sezonu, przeciążonego bo- 
gatym kalendarzem spotkań, 


PO RAZ PIERWSZY W HISTORII 
MISTRZOSTW... 


Należy podkreślić fakt, że „Dyna- 
mo” po 1az pierwszy w historii roz- 
grywek mistrzowskich, zdystansowa- 
ło drugą w końcowej tabeli drużynę 
(CDKA) o 56 pkt, w dotychczasowych 
bowiem mistrzostwach różnica dzie- 
ląca drużyny zajmujące pierwsze i 


drugie miejsca, nie przekraczała teljeżony: 
4 pkt. Redaktor naczelny 2116-14 
Zastępca red. naczelrego 213-23 
NAJLEPSZYM STRZELCEM rtg odpowiedzialny mj 
tu - 
SIMONIAN SORO wewn. 10 
a Dzial korespondentów robct- 
Najlepszym strzelcem mistrzostw miezrch | chlopskich Oraz 
okazał się napastnik moskiewskiego redak orów gazetek ścien- dni 
W GRĘ f à nyo n 
A Aaa á EES iaki z. A Dział mutacji , 223-20 
ył 26 bramek. Simonian wyprzedzi Dział miejski I sportowy 2548-21 
w klasyfikacji najlepszych strzelców l wewn. 8 Laa i 
znanych napastników radzieckich, Dział ekonomiczny 
x eh ział f czn 218-12 
jak Ponomariew („Torpedo „czy dry A y Arkę 
Konow („Dynamo' — Moskwa). wewn. 9 i 
6 6 Redakcje nosna re. 172-31 
MIL WIDZÓW olporta i 
e IW Łódź, Piotrkowska 70, tel. 222-2: 
Spotkania mistrzowskie cieszyły Administracja 260-42 


Dział ogłoszeń: Łódź, Piotrkow- 
ska 55, tel. 111-50 1 114-75 
Wydawca RSW „Prasa“ 
Adr. Red.: Łódź, Pioirkowska 86, 
nil-cie piętro. 
Druk. Zakł. Graf. RSW „Prasa“ 
Łódź, ul. Zwirki 17, teL 206-42. 


się na terenie całego kraju wielkim 
zainteresowaniem miłośników piłki 
nożnej, gromadząc na trybunach dzie 
siątki tysięcy widzów. W ciągu se- 
zonu mecze o mistrzostwo ZSRR 0- 
glądało ponad 6 milionów widzów. 


i 
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rysunku rurociąg w kształcie długiego kanału, wyko- 
nany był czarnym kolorem ropy; 
arkusza wśród siatki błękitnych żyłek, 


biegł wzdłuż caiego 
oznaczających 


Na mapę Kobzowa oraz na papier spadały z opalo- 
nymi skrzydełkami zielone ćmy. Z nastaniem ułoczo- 
ru, jak gdyby zrodzone w blaskach księżyca, wpadały 
i unosiły się w pokoju. 


godz. 16.80, 


Daleko od Moskwy 


— Wiedziałem, że tak będzie! Na przykład takie zda- 
nie: „teletechnicy zmobilizowali się i są gotowi do po- 
konania wszelkich trudności“. Proszę pomyśleć, że je- 
śli Tania Wasilczenko pisze w ten sposób, to czego 
można się spodziewać od Libermana! Albo taki kwia- 
tek: „Istota racjonalizacji wprowadzona przez inżynie- 
ra Topolowa sprowadza się do niżej wyszczególnione- 
ge..." Tu następują punkty od „a“ do „z“ — cały alfa- 
bet, Biedny Kuźma Kuźmycz na pewno przewróciłby się 
w grobie od tych „niżej wyszczególnioaych*, sztyw- 
nych, jak gdyby zrobionych z blachy słów. 

Widzę, że robicie sobie z tego zabawę! — dodał Bat- 
manow, dostrzegłszy uśmiechy Aleksego i Greczkina. 
— Wobec tego będziecie sami komponować. Ale biada 
wam jeśli dacie mi coś podobnego! 


Kowszow i Greczkin pisali sprawozdanie i Ssprzecza- 


li się, gdyż wychodziło im coś „co właśnie nie było tym, 
co potrzeba“, jak się wyrażał Greczkin. 

Kobzow przyniósł wielką mapę Dalekiego: Wszhodu 
wspaniale przez siebie zrobioną z planem rurociągu. Na 


rżeki, przez obszary oznaczone kółeczkami miast i osie- 
dli. Po obu stronach rurociągu znaczyły się cieniutkie, 
równoległe kolorowe linie, gdzie każdy centymetr rów- 
nał się dziesięciu kilometrom. Czerwona linia oznacza- 
ła szosę automobilowa, zielona — spawanie, różowa — 
kopanie rowów, niebieska oczyszczanie, izolacje 
i opuszczanie rurociągu do wykopu, żółta — próbę ciś- 
nienia wody, liliowa — zasypywanie rurociągu ziemią, 
fijołkowa — :budowę stacji przetaczania ropy, zaś po- 
marańczowa — budowę prywatnych mieszkań. 

Tylko trzy linie biegły wzdłuż rurociagu: czerwona 
(szosa automobilówa), blękitną (połączenie telefonicz- 
ne) i pomarańczowa (prywatne budowle). A 

Ponadto brązowa linia (rozwożenie rur) ciągnęła się 
prawie bez przerwy, gdzieniegdzie jednakże przerywa- 
jąc się. Wszystkie inne wyglądały, jak gdyby nakreśli- 
ła je niedbała ręka: nagle urywały się, znikały, znów 
ciągnęły się na jeden, dwa centymetry i ginęły. 

Ten prosty, a równocześnie dokładny obraz stanu 
budowy, zdenerwował Aleksego, ale na Greczkinie wy- 
warł szczególne wrażenie. Kolorowa i wzorzysta map- 
ka, każdą kreską krzyczała, że pracy pozostało jeszcze 
wiele, bardzo wiele. 


Aleksy z niezadowoleniem strząsnął je z mapy i czu- 
jac uporczywe spojrzenie Greczkina, spytał: 

— Na co się gapisz? Czy jestem umazany atramen- 
tem? 

— Mnie nie interesuje twoja twarz. — nie jestem 
Żenia — odciał Greczkin,  Przyjechałeś z krańcowych 
punktów, widziałeś całą trase — powiedz, czy zdąży- 
my w terminie ukończyć budowę rurociągu? 

— Zdaążymy — odpowiedział bez wahania Aleksy. — 
Nie dlatego, że kończymy prace — do końca jeszcze 
daleko, I nie dlatego, że jest łatwiej. Po prostu nie 
możemy nie zdążyć, nie mamy prawą nie zdążyć. 

— Tak powiesz w Moskwie? 

— Tak powiem. 

— Moskwa .nie uwierzy słowom. Tego będzie trze- 
ba dowieść. Wiesz co, powiem ci po przyjacielsku: cięż- 
kie jest twoje zadanie. Nie uwierzysz, jak jestem ostat- 
nio zdenerwowany. Nawet Lizoczka spostrzegła. Z Bat- 
manowem dobrze jest pracować... Oczywiście, trudno... 
C'agniesz po prostu koński ładunek. I stale bądź czuj: 
ny, inaczej skompromituiesz się. Jednakże CZĘ Ja ks 

«Cc. m. 


